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Kobernieka Helena, ps "Jana”, "Iskra" 
ur...... . w .........

nauczycielka, instruktorka PWK w Mikołswie p©w.Pszczyna, 
aż d© przejęcia gro przez iaarię zasłonkę 

prowadziła przez par* l*t Hufiec Ssk©ln>y ■«'vii*ja*zjuia w MiKałewie, Od­
dział Pozaszkolny prowadziła d© wojny. K-tką powiatową była instr.Jani­
na Lewicka.

W r.1938 z«arł ojciec Kobernickiej.Wyjeżdżała często dpr Lwowa na od­
poczynek do rodziny - pochodziła ze Lwowa, Stawtąd wrfcctł® ostatnia po- 
eiągie* dn.31.VIII 1939 r. na Śląsk.Pociąg już był b©*bard©wany przez 
Niesicew l.IX rano • 4 -tej w Szopienicach.

Keberaicka zebrała około 15 dziewcząt z Oddziału Pozaszkolnego i pod- 
jęłą pomoc wojsk** siały stoliki,przy których rozdzielały papierosy,kom­
poty ./wydała es.in. na zakup papierosów całą pensję i została bez pienię­
dzy/. Szyły rękawice, aaski przeciwgazowe,

2.IX burmistrz Mikołowa wyjechał z miasta - bez pewiaczek,mim© że 
je poprzednio zapewnił9jLż © nich nie zapomni,Była tam także Lilka Ku­
śnierz ewska /?/

Dopiero 3-ga wieizore* wyszła Kobernicka z miasta z grupą 8 dziewc# 
eząt w mundurach, już po ewakuacji ludności cywilnej, P.Lej©wa,właści­
cielka Drukarni Miarki w Mikoł©wie,aktywna przed wojną przewodnicząca 
Pogotowia Społecznego PIK, zabrała Kebernicką i dziewczęta na bryczkę 
i samachód.Jechali z wycofującym się wojskiera w kierunku na Oświęcim 
/w ty* kierunku ewakuowano ludność cywilną/.Dojechały d@ Jaworzna 4-g© 
IX ran®} i stamtąd wycofywało się wojski. Dostały się do Krakowa 5.IX 
t u i  po południu. Jakaś pewiaczka krakowska zawiadomiła,że Kraków zas+- 
tanie oaaany Nieme©®} dała bluzkę cywilną.

Pote® Kobernicka dotarła dc Lwowa i ta® przebywała przez cały czas 
©kupacji.

Wróciła na Śląsk d© Mikołowa ...

Relację zapisała S.Zawacka Y.1974 r.4



Relacja

Kabernicks Helen*, ps "Jana ", "Iskra" 
ur............ w .........

T*auczye ie lka , i n s t r u k t a r k ®  PwK w Mikełewie  p a w .P s z c z y n a , 
aż da  p r z e j ę c i a  gm p r z e z  *aarię m ie lo n k ę  

prowadziła!  p r z e z  p a r ?  1-1 H u f i e c  vi i» .*-z ju« w Mira ł a w i e ,  0 4 -

śział Pozaszkolny prowaaziła da wojny. f-tką powiatową była iP»tr.«Tasi­
na Lewicka.

^ r .1338 ZKarł ojciec Koberaickiej.Wyjeżdżała częsta <*p Lwawa Ha ae- 
paczynek do raiziny - pach ad ziła ze Lwawa. StsmtąM wrlictł* aststnis? pa- 
ci4irieu #n.31.VIII ia39 r. na Śląsk.Pociąg już był bowbariowany przez 
Nieneów l.TX rana a 4 -tej w ^zapiemicsch.

K o b ern ick a  z e b r s ł a  a k a ła  15 d z i e w c z ą t  z O s i z i s ł u  P o z a s z k o ln e g o  i  paś- 

j ę ł ą  p asać  w o j sk * ;  * i a ł y  a t o l i k i , p r z y  k t ó r y c h  r a z ś z i e l a ł y  p a p i e r o s y , kaa- 

p a t ,v . /w y « » ła  łs.iJŁ. * *  z ^ u p  p a p ie r a só w  c a ł ą  p e n s j ę  i  z a s t a ł a  Dez p i e n i ę -  

4 z y /, 3 ż y ł y  r ę k a w i c e ,  as«®k.i przec iw gazow e*

2 , I X  b u r m i s t r z  k i k o ł a w s  w y j e c h a ł  z  w i a s t a  -  b e z  p s w i a e z e k , » i * e  że  

I® p a p r z e ' in i®  z a p e w n i ł , X ż  © n i c h  n i e  z a p e w n i #B y ł 9 t * w  t a k ż e  L i l k a  Ku­

ź n i  e r z e w a k a  / ? /

Lopiero 3-ga wieózeress wyszła f.abernicks z niasta z grupą 8 #ziew«4
*

czą t w aunśurach, już pa ewakuacji luśneści cywilnej. P.Lejawa,właści­
cielka Drukami Ifiarki w Mikełewie,aktywna przee wojną, przeweinicząea 
Pa^atawis 3 pałac i? naga PV,K, zabrała Kobernicką i eziewczęte na bryczkę 
i s«aaeh4a.Jechali z wycofujący* się wojskie* w kierunku na Oświęeias 
/w ty* kierunku ewakuowana ludność cywilną/.Dejechały «o Jaworzna 4-g* 
IX rana; i sta*te** wycefywsłe się wajske. Lastały sif a© '/rakaws 5.IX 
s u m  pa pełudniu. Jakaś pewiaczk# krakowska zawiede*iłs,że fraków zes1 
tanie eaeeay luestc@*$ aała bluzkę cywilną.

Patew Kobernicka Natarła £« Lwawa i ta* przebywała przez cały czaa
okupacji.

Wróciła na *ląsk a® ikałewa ...
Relację zapisała E.Zaw»eka V.1974 r,
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Wspomnienia z września 1939xv ^  |̂

początek roku 1939 był już jakiś niepewny. Krowo kac Je niemieckie 
tworaą specyficzną sytuuję. Preee w oddzielę PWK - Mikołów rozsze­
rzyły się o prace społeczną. Tworzą się Komitety Społeczne, które 
mają służyć pomocą wojsku* Między społeczeństwem organizowano zbiórki 
z których to pieniędzy zakupuje się wełnę i przerabia różne ciepłe 
rzeczy. W zbiórkach tych pewiaczki biorą aktywny udział. Praca 
w ©ddziele układała się pozytywnfce.Przejawiamy wiele inicjatywy 
Jeżeli chodzi © gry polowe* Spośród dziewcząt wyłoniła się sekcja 
siatkarek, która na terenie województwa osiągała niemałe sukcesy. 
Współpracowałyśmy z harcerstwem, ku obopolnemu zadowoleniu.
Płynęły pieśni przy ogniskach - duch. panował miły i serdeczny.
E&k układało się wszystko do września. Aż naraz wojna. Wakacje 
były Już niepewne. 31 sierpnia w południe wyjechałam ze Lwowa na 
Śląsk. -dTo swoich instruktorskich obowiązków- Rano 1 września 
oky czwartej byłam w Szopienicach. Tu spotkaŁam się z pierwszym 
nalotem. Po wielu kłopotach dostałam się do Mikołowa. A tu wojna 
Już na całego. % oddziałem spotkałam się w szkole* Mobilizujemy 
mieszkańców miasta i rozstawiamy punkty żywnościowe, dla wojska, 
które goni drogą; w kierunku; Katowic. Ludzie ofiarnie wynoszą co 
kto ma w domu. Bimrmistrz miasta polecił mi zakup czekolady i papie­
rosów? "* "pieniądze pobierze pani z kasy*, li es te ty nigdy do niej 
nie dostła*, bo Już w  drugimi dniu wojny jej nie było. Wydałam 
na to całą moją pensję, zostałam bez pieniędzy na dalszą moją wędrów­
kę. Btywersja w miejsce zaczęła działać, tu i ówdzie strzelają do 
nas z okien. Szczęśliwie unikamy wypadków. Tak mija 1 i 2-go września 
dni pełne niepokoju i nerwowego napięcia. Trzeciego rano nie ma już 
pracowników policji — magistratu — poczta została ewakuowana do 
Oświęcimia. Mimo zapewnień władz zostałyśmy same n komendantka 
i dziewczęta1*'. Przed wakacjami jak i w pierwszych dniach września 
ściśle współpracujemy z członkiem Kbm.Społ* panią Stefanią Lejową- 
właścicielką drukarni im.K..I£tar£Ł. Niemcy coraz bliżej. Zastanawiamy 
się co robić dalej i wieczorem tegoż dnia opuszczamy miasto. Ewaku- 
jemy się do Oświęcimia za naszymi władzami. Szukam kontaktu z Komendą 
PWK* Hi estety, na całej trasie naszej wędrówki nie udało mi się go
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nigdzie nawiązać. Trzeciego wieczorem wraz z p* Le jami, moim 
bratem i szesnastoma dziewczętamiT wybieramy się do Gświęcimimla 
żeby spotkali się z ewakuowanymi rodzinami dziewcząt, Kiedy 
zbliżyliśmy się do lasów w Murckach, żołnierze zawracają nas 
z dro&i: ” nie przejdziecie - podcinamy drzewa w lesie, zagradza­
my drogę* Niemcy są Już blisko* Dowódca radzi wam zai*ócić do 
Jaworzna0* Ztaiendamy więc kierunek naszego marszu# Nad ranem 
dotarliśmy do szkoły w Jaworznie, gdzie dostaliśmy trochę ciepłej 
kawy i idziemy dale j w kierunku Chrzanowa* Doszliśmy tam 4-tego 
wieczorem. Wchodzimy do Jakiegoś opuszczonego mieszkania - zmordo­
wane nieludzko walimy się pokotem* Dla mnie noc koszmarna. Stawiać 
sobie pytanie - co robić «* Jak dojść do rodzin dziewcrzątt Gdzieś 
około czwartej nad ranem znowu ten sam żołnierz mówi:* dziewczęta 
odhodzlć, bo Niemcy Już pod Chrzanowem. Zdjąć mundury - w Cieszynie 
Niemcy wzięli krwawy odwet na Pewiaczkach”. I znowu szybka zbiór­
ka i wymarsz na główną szosę do Krakowa. Kordony policji przepusz­
czają nas przez tłumy uchodźców. Do Krakowa dochodzimy przed 
wieczorem — idziemy przez krakowskie Błoni®, gdzie zaskakuje nas 
walka samolotów — ogień rozpryskuje się nad naszymi głowami. 
Przypadamy do ziemi i przeczekujemy walkę. Zdenerwowane do osta­
teczności dobijamy przez Błonia do widnie JąceJ z dala kamienicy, 
z której ludzie obserwowali i bitwę lotniczą i bas. Siadamy 
tr bramie na schodach i decyduję,, że po odpoozynku pójdziemy 
szukać naszej placówki PWK, Ściemnia się - serdecznie żegnamy 
się z pp. Lejami, którzy zostają u swoich znajomych, a my spie­
szymy db krakowskiego Ba tusza, myśląc że tam przecież ktoś nam 
nareszcie wskaże pewiacką placówkę.
Po długich dobijaniach się do zamkniętych drzwi zjawia się woźny, 
żeby oświadczyć nam, że w ratuszu nikogo nie ma. Po chwili zasta­
nowienia się mówi* proszę zaczekać*' i odchodzi i wraca ze starszą 
panię, która wprowadza nas do je{Jaiej z sal Ratusza i mówi:
* w I Hojnie Światowej była® legionistką, doskonale rozumiem 
waszą sytuację, radzę zostawić mundury, przechowam wam je i po* 
wojnie oddam. Pani z bratem odejdzie, a ja zajmę się dziewczętami. 
Umieszczę je w klasztorze, a jak sytufifcja wyjaśni się wraca na SląsI 
Dzisiaj w nocy Kraków ma być Niemcom oddany bez wystrzału -
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ratujemy zabytki. FI®; widzę innego wyjścia z sytuacji, jak przy­
jąć pro>pozycję tej pani# Zarządzam zbiórkę w dwuszeregu - dziewczęta 
sprężone - parę ciepłych serdedznych słów * J  e asa c z e P o l s ­
k a  f  t e  Z g i n ę ł a  - hymn praea łzy# Zdejmujemy mundrary, 
która zabiera ta pasł, niestety mię zapamiętałam: jaj nazwiska £ ale 
spotkałam jej nigdy więcej# Dziewczęta serdecznie żegnają się ze 
rasą, uściski - da prędkiego zobaczenia. Ja a bratem ruszam dalej 
na w ędrów kę przez całą Polskę, aż do Kowla, żeby wreszcie w paździer­
niku znaleźć się znów we Lwowie* W 1942 roku dostałam list od pe- 
wiacaki Marty , że z Klasztoru SS Felicjanek wróciły na Śląsk 
w grudniu 1939r. Niestety w przeważającej większości zostały wywie­
zione do Niemiec na roboty* Wichurą wojenną zostały rozrzucone 
po całym świeci®*

podpis

Marzec 1980 Helena Ko bernicka
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Wspomnienia z września I939r. l-

Początek roku 1939 był juź jakiś niepewny. Prowokacje 
niemieckie tworzą specyficzną sytuację, Prace w oddziele PWK- 
Mikołów rozszerzyły się o pracę społeczną. Tworzą się Kom. Spo­
łeczne, które mają służyć pomocą wojsku. Między społeczeństwem 
organizowano zbiórki z których to pieniędzy zakupuje się wełnę 
i przerabia różne ciepłe rzeczy. W zbiórkach tych pewiaczki 
biorą aktywny udział. Praca w oddziele układała się pozytywnie. 
Przejawiamy wiele inicjatywy jeżeli chodzi o gry polowe. Spośród 
dziewcząt wyłoniła się sekcja siatkarek, która na terenie woje­
wództwa osiągała niemałe sukcesy. Współpracowałyśmy z harcerstwem, 
ku obopólnemu zadowoleniu.Płynęły pieśni przy ogniskach-duch pano­
wał miły i serdeczny. Tak układało się wszystko do września, Aż 
naraz wojna. Wakacje były już niepewne. 31 sierpnia w południe 
wyjechałam ze Lwowa na Śląsk - do swoich instruktorskich obowiązków. 
Rano I września około czwartej byłam w Szopienicach.Tu spotkałam 
się z pierwszym nalotem.Po wielu kłopotach dostałam się do Mikołowa. 
A tu wojna już na całego. Z oddziałem spotkałam się w szkole* 
Mobilizujemy mieszkańoów miasta i rozstawiamy punkty żywnościowe, 
dla wojska, które goni drogą w kierunku Katewic. Ludzie ofiarnie 
wyniszą co kto ma w domu. Burmistrz miasta polecił mi zakup czekola­
dy i papierosów - “pieniądze pobierze pani z kasy". Niestety nigdy 
do niej nie doszłam, bo już w drugim dniu wojny jej nie było. Wydała 
łam na to oałą moją pensję, zostałam bez pieniędzy na dalszą moją 
wędrówkę. Dywersja w mieście zaczęła działać, tu i ówdzie strzelają 
do nas z okien. Szczęśliwie unikamy wypadków. Tak mija Ii"2-go wrze 
śnia, dni pełne niepokoju i nerwowego napięcia. Trzeciego rano
nie ma już pracowników policji - magistratu - poczta została *
°wa„ 20



owana do Oświęcimia. Mimo zapewnień władz zostałyśmy same " komei 
dantka i dziewczęta'.* Przed wakacjami Jak i w pierwszych dniach 
września ściśle współpracujemy z członkiem Kom. Społ. panią Stefani 
Lejów;* - właścicielką drukarni im. K. Miarki. Niemcy coraz bliżej. 
Zastanawiamy się co robić dalej i wieczorem tegoż dnia opuszczamy 
miasto. Ewakuujemy się do Oświęcimia za naszymi władzami. Szukam 
kontaktu z Komendą PWf. Niestety, na całej trasie naszej wędrówki 
nie udało mi się go nigdzie nawiązać. Trzeciego wieczorem wraz 
z pp. Lejami, moim bratem i szesnastoma dziewczętami, wybieramysię 
do Oświęcimia, żeby spotkać się a ewakuowanymi rodzinami d&ewcząt. 
Kiedy zbliżyliśmy się do lasów w Murokach, żołnierze zawracają nas 
z drogi*"nie przejdziecie - podcinamy drzewa w lesie, zagradzamy 
drogę, Niemcy już blisko. Dowódca radzi wam zawrócić do Jawirzna". 
Zmieniamy więc kierunek naszego marszu. Nad ranem dotarliśmy do 
szkoły w Jaworznie, gdzie dostaliśmy trochę ciepłej kawy i idziemy 
dalej w kierunku Chrzanowa. Doszliśmy tam 4 wieczór. Wchodzimy 
do jakiegoś opuszczonego mieszkania - zmordowane nieludzko walimy 
się pokotem. Dla mnie noc koszmarna. Stawiam sobie pytanie - co 
robić - jak dojść do rodzin dziewcząt. Gdzieś około czwartej nad 
ranem znowu ten sam żołnierz "dziewczęta uchodzić bo Niemcy już 
pod Chrzanowom. Zdjąć mundury - w Cieszynie Niemcy wzięli krwawy 
odwet na Pewiaczkach". I znowu szybka zbiórka i wymarsz na główną 
szosę do Krakowa. Kordony policji przepuszczają nas przez tłumy 
uchodźców. Be Krakowa dochodzimy przed wieczorem - idziemy przez 
krakowskie Błonia, gdzie zaskakuje nas walka samolotów - ogień 
rozpryskuje się nad naszymi głowami. Przypadamy do ziemi i prze­
czekujemy walkę. Zdenerwowane do ostateczności dobijamy przez 
Błonia do widniejąoej z dala kamienicy , z której ludzie obserwował 
i bitwę lotniczą i nas. Siadamy w bramie na sohodach i decyduję
że po odpoczynku pójdziemy szukać naszej placówki PWf.
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Ściemnia się - serdecznie żegnamy się z pp. Lejami, którzy zostają 
u swoich znajomych, a my spieszymy do krakowskiego Ratusz, myśląc 
że tam przecież ktoś nam nareszcie wskaże pawiacką placówkę.
Po długich dobijaniach się do zamkniętych drzwi zjawia się woiny, 
żeby oświadczyć nam , że w ratuszu nikogo nie ma. Po chwili zastanowi 
wienia mówi "proszę zaczekać" i odchodzi i wraca ze starszą panią, 
która wprowadza nas do jednej z sal Ratusza i mówi " w 1 Wojnie 
Światowej byłam legionistką, doskonale rozumiem waszą sytuację, 
radzę zostawić mundury, przechowam wara je i po wfcjnie oddam. Pani 
z bratem odejdzie a ja zajmę się dziewczętami. Umieszczę je w kla­
sztorze, a jak sytuacja wyjaśni się wrAoą na Śląsk. Dzisiaj w nocy 
Kraków ma być ł&mcom oddany bez wystrzału - ratujemy zabytki#. 
Niewidzę innego wyjścia z sytuacji, jak przyjąć *y propozycję tej 
pani. Zarządzam zbiórkę w dwuszeregu «• dziewczęta sprężone - parę
ciepłych serdecznych słów - J e s z s z e  P o l s k a  N i e

f

Z g/n ę ł a - hymn przez łzy. Zdejmujemy mundury, które zabiera 
nam ta pani, niestety nie sapamiętałam jej nazwiska i nie spotkałam 
jej nigdy więcej. Dziewczęta serdecznie żegnają się ze mną, uściski - 
do prędkiego zobaczenia. Ja z bratem ruszam dalej na wędrówkę przez 
całą Polskę, aż do Kowla, żeby wreszcie w październiku znaleźć się 
znów we Lwowie. W 1942 roku dostałam list od pewftaczki Marty, że 
z Krakowa *<1x32. z klasztoru SS. Felicjanek wróciły na Śląsk 
w grudniu I939r. Mestety w przeważającej większości zostały wywiezio 
ne do Niemiec na roboty. Wichurąwojenną zostały rozrmucone po ca­
łym świecie.

$  8 0  f
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Helena KOBERNICKA

Wspomnienia z września 1939 r.

Prowokacje niemieckie tworzą sytuację specyficzną.
Początek roku 1936 był już jakoś niepewny. Prace w oddziale PWK 

Mikołów nasilały się o pracę społeczną. Powstawały Komitety Społeczne, 
które miały służyć pomocą wojsku. Między społeczeństwem organizowano 
zbiórki pieniężne, z których to pieniędzy kupowano wełnę i przerabiano różne 
ciepłe rzeczy. W zbiórkach tych dziewczęta - pewiaczki brały aktywny udział. 

Praca w oddziale układała się pozytywnie. Przejawiano wiele inicjatywy
- jeżeli chodzi o gry polo we.

Spośród dziewcząt wyłoniła się sekcja siatkarek - która na terenie woje­
wództwa osiągnęła niemałe sukcesy.
Rozwinęła się współpraca z harcerstwem, ku obopólnemu zadowoleniu. 
Płynęły pieśni przy ogniskach obozowych - duch panował miły i serdeczny.

Tak układało się wszystko do września. Aż na raz wojna.
Wakacje były już niepewne.

Ja, 31 sierpnia w południe, wyjechałam ze swego rodzinnego miasta 
Lwowa na Śląsk - do swoich instruktorskich obowiązków.

Rano 1-go, około czwartej byłam w Szopienicach.
Artyleria, umieszczona na dachu domu, ostrzeliwała niemieckie samoloty, które 
bombardowały dworzec. W końcu jednak dojechałam do Katowic, i z trudem 
wielkim do Mikołowa.

A tu wojna już na całego.
Dziewczęta zgromadziły się i podjęły decyzję rozstawienia punktów 

żywieniowych, bo wojsko dosłownie goniło drogą na Katowice. Każdy z żoł­
nierzy chwytał w drodze coś do zjedzenia. Społeczeństwo ofiarnie wynosiło, 
co kto miał w domu. Burmistrz miasta polecił mi zakup czekolady i papierosów
- "pieniądze pani pobierze z kasy". Niestety nigdy do niej nie dotarłam, bo jej 
już tam nie było. I tak poszła cała moja pensja. Zostałam więc bez pieniędzy, 
co w dalszej mojej wędrówce nie było bez znaczenia.
Dywersja niemiecka w mieście zaczęła działać. Tu i ówdzie padały za nami 
strzały z okien. Szczęśliwie uniknęłyśmy wypadków.

Tak minęły dwa pierwsze dni września - dni pełne niepokoju i nerwowe­
go napięcia. Trzeciego dnia rano nie było już pracowników policji i magistratu. 
Poczta została ewakuowana do Oświęcimia. Mimo zapewnień władz zostałyś­
my same - "komandantka i dziewczęta".
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Przed wakacjami, jak i w pierwszych dniach września, ściśle współpra­
cowałyśmy z panią Stefanią Lejową ( właścicielką drukarni im. Karola Miarki 
w Mikołowie ), członkiem Komitetu Społecznego. Wspólnie postanowiłyśmy, 
trzeciego września wieczorem, opuścić miasto i ewakuować się do Oświęci­
mia, w ślad za naszymi władzami. Szukałam kontaktu z Komendą P.W.K. 
Niestety, na całej trasie mojej wędrówki nie udało mi się go nigdzie nawiązać. 
Tak więc wraz z szesnastoma dziewczętami oraz z państwem Lejami wybra­
łyśmy się do Oświęcimia, żeby spotkać się z ewakuowanymi rodzicami 
dziewcząt. I kiedy zbliżałyśmy się do lasów w Murckach, zawrócili nas z drogi 
żołnierze - "Nie przejdziecie, bo my podcinamy drzewa w lesie - niemniej już 
nie daleko - Dowódca radzi wam zawrócić do Jaworzna".
I tak się stało. Rano dotarłyśmy do szkoły, gdzie dostałyśmy trochę ciepłej 

kawy i dalej marsz na Chrzanów. Doszłyśmy czwartego wieczór.
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KOBKRNICKA HELENA - ps. ISKRA - Jana 
ostatni fcf:, - 6kręg lwowski: - Zamek

Przynależność do organizacji - od kwet4ia 1940 r.

Wprowadzenie do organizacji: p. Jemiołkowska Wanda - ps. "Weronika"

Odbierał przysięgę kwatermistrz Okręgu: kpt. Leopold Weber - ps. "Kajus"

Współpraca z nim trwała do momentu wywiezienia go w 1944 r. do ZSRR.

Pełniona funkcja: referentka Okręgu WSK - ostatnia na tym szczeblu.

Bezpośrednie moje kontakty były z w/w kwatermistrzem i p. Wandą Jemiołkowską, 

ps. "Weronika". Lwów był podzielony na cztery dzielnice: Wschód, Południe, Północ 

i Zachód. Na krótko była utworzona dzielnica Śródmieście. Kierownikiem referatu WSK 

była p. Mana Tyszko, która po likwidacji dzielnicy Śródmieście weszła w skład dzielnicy 

Południe. Wyjechała do Warszawy. W
Moje kontakty z miastem odbywały się przez p. Marię Mieszkowską: bardzo 

dzielną i aktywną konspiratorkę, niesłychanie odważną, pełną umiłowania pracy i odpo­

wiedzialności. Pracowała z kwatermistrzem Leopoldem Weberem ps. "Kajus". W 1945 r. 

wyjechała do Zakopanego i tam zmarła.

Jako lwowianki wykorzystywałyśmy swoje znajomości i stosunki do werbowania i orga­

nizowania ludzi, jak też i pomieszczeń.

Łączniczką moją do sztabu była p. Nela Czuszkiewicz, która przepracowała wraz 

ze mną cały okres okupacji. Załatwiała wszystkie sprawy ze spokojem, bez lęku przenosiła 

meldunki, broń, lokowała ludzi polecanych, którzy potrzebowali chwilowego 

schronienia ( klasztor 0 0  Reformatów, domy kolejarzy na Bogdanówce ), oraz szereg 

innych łączniczek, które były "przekaźnikiem" do sztabu - m in. Danuta Pachulicz ps. 

"Wrzos" - wywieziona w styczniu 1945 r. do Donbasu, gdzie pracowała w kopalni węgla 

( po wojnie wykładowca fizyki na Politechnice Śląskiej w Gliwicach - żona profesora 

Pawlikowskiego na tejże Uczelni). Zmarła w Gliwicach.

Mieszkałam w dzielnicy Zachód, dlatego też tutaj miałam nąjw;ęcej możliwości by
iicUicóYJ '̂

rozwijać pracę konspiracyjną. Referat WSK prowadziła dr Domosławska - ps. "Błyskawica",

1
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która jako lekarz zorganizowała w 1944 r. podczas akcji "Burza" szpital na Politechnice 

Lwowskiej. Była niezawodna w pomocy dla "spalonych". Wywieziona została wraz ze 

swoją siostrą - Wandą Tołłoczko - ps. "Zorza", która z kolei pracowała w dzielnicy Wschód 

w początkach 1945 r. Obie panie ostrzeżone o wywozie zaryzykowały wejście do mieszka­

nia "Błyskawicy", gdzie zostały jednak aresztowane i wywiezione do ZSRR i umieszczone 

w obozie Wil - Ju za Uralem. Wróciły w 1948 r. do Polski.

"Błyskawica" zmarła w Warszawie, pochowana została w Kielcach. Jej siostra "Zorza" 

zmarła we Wrocławiu w 1989 r.

Ostatnie strzały niemieckiej obrony padły 25 lipca 1944 r. i od tego czasu wojska 

radzieckie objęły we władanie Lwów. Sztab ujawnił się i nasi Akowcy z bronią w ręku 

gromili wojsko hitlerowskie. Najbardziej ciężkie walki szły w okolicy Dworca Głównego - 

Leona Sapiehy i o Wysoki Zamek - skąd Niemcy mieli doskonały obstrzał artyleryjski na 

miasto.

Nasze łączniczki dowoziły broń i sztandary, które miały zawisnąć na terenie oswobodzo­

nego miasta. Całe Śródmieście zostało pokryte nimi, niestety nie na długo, bo zostały 

zrzucone przez przybywające coraz liczniej wojska radzieckie.

W czasie okupacji hitlerowskiej odbierałam osobiście z Poczty Głównej Urzędu 

Telekomunikacji plany sieci, przez zaprzysiężonego u mnie w domu Alfreda Dindorfa ps. 

"Andrzej", który współpracował ze mną do wyjazdu ze Lwowa w jesieni 1944 r. 

Przekazywałam te plany do Obszaru Birucie Kaszyńskiej.

Do Lwowa przyszłam w 1939 r. w październiku, gdyż przed wojną pracowałam na

Śląsku. Z pewiaczkami spotykałam się u dr Dobrowolskiej. W czasie okupacji hitlerowskiej

pracowałam w Polskim Komitecie Opieki, jako referent działu dziecięcego w Wydziale
'TOOCCL/Opieki Społecznej, którego naczelnikiem była p. Jadwiga Sawicka. Zginęła w szpitalu we 

Wronkach, aresztowana już "po tej stronie". Ponieważ miałam styczność przez pracę 

z domami dziecka, które poza jednym mieściły się w klasztorach, miałam też dojście do 

współpracy dla "spalonych" oraz aresztowanych i przygotowywanych do wywozu 

w 1945 r. Szyłyśmy ciepłe rzeczy i przekazywałam je do obozu mieszczącym się 

w drewnianych barakach za drutami na Zamarstynowie, ludziom skazanym na zsyłkę .
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Poprzez Sekcję Więziennictwa w RGO ( kontakty, przesyłki paczek, wykup ludzi 

z aresztu ) współpracowałam z ks. Michałem Rękasem. Sekcja Więziennictwa załatwiała 

i torowała drogę tym, którzy wychodzili na wolność.

Przewodniczącą sekcji była p. Iza Weber, która dzielnie pracowała wraz ze swymi pracow­

nicami: p. Marią Stoińską, Aleksandrą Dąbską i innymi - m in. prof. IząDombską.

W referacie swoim miałam wywiadowczynie, które przynosiły dane o domach 

dziecięcych, znajdujących się pod naszą opieką: Marysia ProcKo, drobna, delikatna - 

aresztowana przez Gestapo, bita i maltretowana w więzieniu, zginęła me wydając nikogo,

Waleria Hanas - starsza pani, spokojna, zrównoważona, przetrwała w pracy - osiedliła sięv
po wojnie w Tarnowie. Wanda Grabska po mężu Lubowiecka, przekazana do sztabu miasta

v
pracowała tam do 1945 r. Osiadła we Wrocławiu. Ziuta Moskwa, pracowała w Polskim 

Komitecie Opieki, jako łączniczka pracowała podczas okupacji hitlerowskiej w mieście. 

Aresztowana przez Sowietów - konfidentka po wypuszczeniu - uprzedzała naszych o zagro­

żeniu. W 1945 r. ostrzegła mnie o rozszyfrowaniu mojego stanowiska i zidentyfikowaniu 

mego pseudonimu z nazwiskiem. Zarejestrowałam się dlatego do wyjazdu na dwa środki 

lokomocji: auto i pociąg. Wyjechałam autem 15.06.1945 r. W tym czasie została aresztowa­

na Marysia ProcKo. Na punkcie została Jadwiga Dąbrowska, z zawodu pielęgniarka, też 

pracownik Pol. K. Op. Po paru dniach została aresztowana przez Gestapo i wywieziona do 

Oświęcimia. Po wojnie była naczelnikiem Szkolenia Pielęgniarek w Ministerstwie Zdrowia 

w Warszawie. Wyszła za mąż ( po mężu Bielońska ). Pracowała w Szarych Szeregach. 

Zmarła w Warszawie.

Moje kontakty z placówkami Okręgu początkowo były rozległe. Placówek tych było dużo, 

jednak w miarę jak zaczęły się mordowania przez Ukraińców, placówki te kurczyły się.

W Samborze i w Sokalu byłam osobiście dla nawiązania zerwanych kontaktów - udało się 

jeszcze utrzymać je przez pewien czas. Szły meldunki organizacyjne z różnych stron 

Okręgu. Opracowywałam je i przekazywałam do Sztabu Obszaru, względnie omawiałam 

z panią Jemiołkowską Niestety, żadnych notatek nie robiłam - stąd kompletnie brak 

jakichkolwiek cyfr czy obliczeń osobowych. Wszystko na bieżąco posyłałam dalej.

Prawie do końca 1945 r. ( od 1944 1945 ) utrzymywałam kontakty z referatem 

w Kamionce Stumilowej, Przemyślanach i Gródku Jagiellońskim.

Pierwsza, po spotkaniu i rozmowie ze mną we wrześniu 1944 r. została aresztowana -
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wydana przez dozorcę domu Ukraińca - Skeczkowska Zofia ps. "Bożena", ogromnie dzielna, 

odważna pewiaczka, z zawodu nauczycielka( obecnie mieszka w Koszalinie ). Pracowała na 

terenie Lwowa jako kurier do Jarosławia. Od września do stycznia szukała jej po wszystkich 

sowieckich więzieniach łączniczka WSK w dzielnicy Zachód, p.Maria Karpiel ( ps. "Maria")

- ze stałą i niezmienną odpowiedzią "niet". W końcu Zosi udało się przesłać gryps z wię­

zienia, w którym ją przetrzymywano. Zorganizowałyśmy dla mej paczki z odzieżą szytą 

przez Siostry Felicjanki. Odzież ta uratowała jej życie na zsyłce - zabrano ją bowiem 

w perkalikowej sukience i trepkach na nogach. W więzieniu przesiedziała parę miesięcy.

W końcu osadzili ją w lodowni na Zamartynowie z przeznaczeniem do wywozu i zapomnie­

li. Dopiero drugi transport ją  zabrał. Dwa i pół roku na zsyłce rąbała drzewo w lasach. 

Wróciła do Polski w 1948 r. Zamieszkała w Koszalinie podejmując pracę w Województwie 

Mieszka tam nadal. Ciężko choruje.

Z referatem w Przemyślanach spotykałyśmy się po likwidacji AK jeszcze we LwowieV
- Pani Mana Eterlle ps. "Magda", lecz po moim wyjeździe ze Lwowa, kontakt się urwał.

v
Natomiast trzecia pani, Striegl Jadwiga - pewiaczka hufca licealnego - pracowała w Gródku 

Jagiellońskim - ref. WSK. Po likwidacji AK znalazła się we Lwowie i do ostatka 

utrzymywałyśmy kontakty ze sobą. Studiowała medycynę we Lwowie. Później przeniosła 

się do Wrocławia, gdzie skończyła studia medyczne i pracowała jako lekarz.

U pani Marii Karpiel mieszkał komendant dzielnicy > Zachód kpt Jan Kozik 

ps."Karski". W akcji "Burza" dowodził obroną Politechniki Lwowskiej. Uwięziony w 1944r. 

Zmarł w Ząbkowicach Śląskich

Bratowa moja, Kobernicka Eugenia ps. "Izabela", pewiaczka - nauczycielka na Górnym 

Śląsku ( okupacja we Lwowie ), pracowała w dzielnicy Zachód jako łączniczka, a brat mój 

Kobermcki Marian był kierownikiem poczty konspiracyjnej ‘Sz.- Zachód do 1944 r., do 

momentu likwidacji organizacji. Groził mu pobór do wojska sowieckiego, więc wyjechał 

w kierunku Jarosławia a potem Rzeszowa.

Relacje jakie miałam odnośnie aresztowania i śmierci komendanta Wojciechowskie­

go były następujące:

Po aresztowaniu przez Gestapo przebywał wraz z żoną ( w ciąży ) na Łęckiego. W chlebie

4
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przesyłano do więzienia komunię św. Następnie egzekucja na pl. Strzeleckim, 18 chłopców 

AK, jego na końcu, żeby widział jak giną jego ludzie. Rano tegoż dnia, około godz. 5 - tej 

na więziennym podwórzu rozstrzelano jego żonę i p. Larisz. Miała ona kontakty z oficerami 

francuskimi. Podczas jednego ze spotkań z mmi i naszymi, weszło Gestapo. Rozpoczęła się 

strzelanina i później aresztowania.

Lwów był także świadkiem okrutnego obchodzenia się z Włochami, z którymi 

zerwały się stosunki pomocy. Umieszczano Włochów w okropnych warunkach, w obozie 

pod Cytadelą. W tymże czasie Ukraińcy, na terenie Małopolski Wschodniej zaczęli szaleć. 

Szły meldunki i zdjęcia o bestialskich mordach, o kurczeniu się naszych placówek. Jednak 

praca dywersyjna i partyzancka wciąż się wzmagała.

Zdjęć miałam mnóstwo. Przed moim wyjazdem ze Lwowa w 1945r. zostały zakopane wraz 

z bronią w ogrodzie jednej z łączniczek "Wanda" przy ul. Kasprowicza.

Relacje z mordów przesyłały referentki poszczególnych rejonów Okręgu. Składałam 

sprawozdania i przesyłałam dalej do Obszaru.

W 1944 r., po ponownym objęciu Lwowa przez Sowietów, Komenda nasza ujawniła się 

( brak było wszelkich kontaktów z Wilnem i Tarnopolem ). Każdy kurier, który szedł w tym 

kierunku przepadał. AK chwyciło za broń. Akcja "Burza". Bito Niemców, kiedy wojska 

radzieckie podchodziły pod i do miasta.

Komenda nasza zajęła gmach po Gestapo przy ul. Kochanowskiego. Tam też byłam na 

jednej z narad, na której postanowiono powrócić do podziemia w razie aresztowania 

komendanta Czerwińskiego. W trakcie trwania narady wszedł pułkownik sowiecki, oglądnął 

nas wszystkich dokładnie, zamienił parę słów z komendantem i wyszedł.

W chwilę potem zabrano maszyny do pisania i wszystko co znaleziono w gmachu.

Na następną wspólną naradę zaproszono cały sztab, wsadzono do aut ciężarowych i rzeko­

mo wywieziono do generała, który zajął pałac obok kościoła Bernardynów. A tak naprawdę 

wszyscy znaleźli się na lotnisku w Skniłowie, skąd samolotami odlecieli na wschód. Ile było 

osób, nie wiem. Nie byłam obecna, gdyż łącznik z wezwaniem na naradę przyszedł 

spóźniony, tak że nie zdążyłam.

Następnego dnia, kiedy wybrałam się rano do Komendy na Kochanowskiego, dom był już 

obstawiony wartą sowiecką, a nasze kobiety ostrzegały przed wejściem do niego. Od tego 

momentu zaczęła się współpraca - słaba, ale dojście do Sowietów musiało być, bo

29



partyzanci sowieccy ciągle szukali kontaktów., Przekazywałam meldunki p. Birucie 

Kaszyńskiej.- ^  ~ 1 I k*

W 1944r. we wrześniu, została aresztowana - szef WSK - kearefretefft Obszaru 

Wanda Jemiołkowska ps. "Paulina". Z więzienia grypsami dawała znać, że moje pseudo 

zostało rozszyfrowane - pytano ją o to.

W jakiś czas potem objęłam jej stanowisko, które właściwie nie miało już znaczenia, przy 

coraz większym kruszeniu się naszych szeregów i ich likwidacji przez wyjazd na drugą 

stronę - do Polski. Sama posłuszna rozkazom, wyjechałam 15 czerwca 1945 r. do 

Przemyśla, następnie do Krakowa i w końcu na Śląsk, gdzie w lipcu 1945 r. podjęłam pracę 

w Mikołowie, na swojej dawnej placówce. Tam dotrwałam do czasu pójścia na emeryturę 

w 1969 r. Pracowałam na wszystkich szczeblach ZNP, jak też w PTTK w Okręgu Katowice.

6
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KOBERNICKA HELENA - ps. ISKRA - Jana 
ostatni ps. - okręg lwowski: - Zamek

Przynależność do organizacji - od kwietnia 1940 r.
Wprowadzenie do organizacji: p. Jemiołkowską Wanda - ps. "Weronika"
Odbierał przysięgę kwatermistrz okręgu: kpt. Leopold Weber - ps. "Kajus"
Współpraca z nim trwała do momentu wywiezienia go w 1944 r. do ZSRR.
Pełniona funkcja: referentka Okręgu WSK - ostatnia na tym szczeblu.

Bezpośrednie moje kontakty były z w/w kwatermistrzem i p. Wandą Jemiołkowską, 
ps. "Weronika". Lwów był podzielony na cztery dzielnice: Wschód, Południe, Północ 
i Zachód. Na krótko była utworzona dzielnica Śródmieście. Kierownikiem referatu WSK 
była p. Maria Tyszko, która po likwidacji dzielnicy Śródmieście weszła w skład dzielnicy 
Południe. Wyjechała do Warszawy.

Moje kontakty z miastem odbywały się przez p. Marię Mieszkowską: bardzo 
dzielną i aktywną konspiratorkę, niesłychanie odważną, pełną umiłowania pracy i odpo­
wiedzialności. Pracowała z kwatermistrzem Leopoldem Weberem ps. "Kajus". W 1945 r. 
wyjechała do Zakopanego i tam zmarła.
Jako lwowianki wykorzystywałyśmy swoje znajomości i stosunki do werbowania i orga­
nizowania ludzi, jak też i pomieszczeń.

Łączniczką moją do sztabu była p. Nela Czuszkiewicz, która przepracowała wraz 
ze mną cały okres okupacji. Załatwiała wszystkie sprawy ze spokojem, bez lęku przenosiła 
meldunki, broń, lokowała ludzi polecanych, którzy potrzebowali chwilowego schronie­
nia ( klasztor 0 0  Reformatów, domy kolejarzy na Bogdanówce ), oraz szereg innych 
łączniczek, które były "przekaźnikiem" do sztabu - m in. Danuta Pachulicz ps. "Wrzos" - 
wywieziona w styczniu 1945 r. do Donbasu, gdzie pracowała w kopalni węgla (po wojnie 
wykładowca fizyki na Politechnice Śląskiej w Gliwicach - żona profesora Pawlikowskiego 
na tejże Uczelni). Zmarła w Gliwicach.

Mieszkałam w dzielnicy Zachód, dlatego też tutaj miałam najwięcej możliwości by 
rozwijać pracę konspiracyjną. Referat WSK prowadziła dr Domosławska - ps. "Błyskawica", 
która jako lekarz zorganizowała w 1944 r. podczas akcji "Burza" szpital na Politechnice 
Lwowskiej. Była niezawodna w pomocy dla "spalonych". Wywieziona została wraz ze swoją 
siostrą - Wandą Tołłoczko - ps. "Zorza", która z kolei pracowała w dzielnicy Wschód w 
początkach 1945 r. Obie panie ostrzeżone o wywozie zaryzykowały wejście do mieszka- nia 
"Błyskawicy", gdzie zostały jednak aresztowane i wywiezione do ZSRR i umieszczone w
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obozie Wil - Ju za Uralem Wróciły w 1948 r. do Polski
"Błyskawica" zmarła w Warszawie, pochowana została w Kielcach. Jej siostra "Zorza" 
zmarła we Wrocławiu w 1989 r.

Ostatnie strzały niemieckiej obrony padły 25 lipca 1944 r. i od tego czasu wojska 
radzieckie objęły we władanie Lwów. Sztab ujawnił się i nasi Akowcy z bronią w ręku 
gromili wojsko hitlerowskie. Najbardziej ciężkie walki szły w okolicy Dworca Głównego - 
Leona Sapiehy i o Wysoki Zamek - skąd Niemcy mieli doskonały obstrzał artyleryjski na 
miasto.
Nasze łączniczki dowoziły broń i sztandary, które miały zawisnąć na terenie oswobodzo­
nego miasta. Całe Śródmieście zostało pokryte nimi, niestety nie na długo, bo zostały 
zrzucone przez przybywające coraz liczniej wojska radzieckie.

W czasie okupacji hitlerowskiej odbierałam osobiście z Poczty Głównej Urzędu 
Telekomunikacji plany sieci, przez zaprzysiężonego u mnie w domu Alfreda Dindorfa ps. 
"Andrzej", który współpracował ze mną do wyjazdu ze Lwowa w jesieni 1944 r. 
Przekazywałam te plany do obszaru Birucie Kaszyńskiej.

Do Lwowa przyszłam w 1939 r. w październiku, gdyż przed wojną pracowałam na 
Śląsku. Z pewiaczkami spotykałam się u dr Dobrowolskiej. W czasie okupacji hitlerowskiej 
pracowałam w Polskim Komitecie Opieki, jako referent działu dziecięcego w Wydziale 
Opieki Społecznej, którego naczelnikiem była p. Jadwiga Sawicka Zginęła w szpitalu we 
Wronkach, aresztowana już "po tej stronie". Ponieważ miałam styczność przez pracę 
z domami dziecka, które poza jednym mieściły się w klasztorach, miałam też dojście do 
współpracy dla "spalonych" oraz aresztowanych i przygotowywanych do wywozu 
w 1945 r. Szyłyśmy ciepłe rzeczy i przekazywałam je do obozu mieszczącym się 
w drewnianych barakach za drutami na Zamarstynowie, ludziom skazanym na zsyłkę . 
Poprzez Sekcję Więziennictwa w RGO ( kontakty, przesyłki paczek, wykup łudzi 
z aresztu ) współpracowałam z ks. Michałem Rękasem. Sekcja Więziennictwa załatwiała 
i torowała drogę tym, którzy wychodzili na wolność.
Przewodniczącą sekcji była p. Iza Weber, która dzielnie pracowała wraz ze swymi pracow­
nicami: p. Marią Stoińską, Aleksandrą Dąbską i innymi - m in. prof. IząDombską.

W referacie swoim miałam wywiadowczynie, które przynosiły dane o domach 
dziecięcych, znajdujących się pod naszą opieką: Marysia Procho, drobna, delikatna - 
aresztowana przez Gestapo, bita i maltretowana w więzieniu, zginęła nie wydając nikogo, 
Waleria Hanas - starsza pani, spokojna, zrównoważona, przetrwała w pracy - osiedliła się 
po wojnie w Tarnowie. Wanda Grabska po mężu Lubowiecka, przekazana do sztabu miasta
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pracowała tam do 1945 r. Osiadła we Wrocławiu. Ziuta Moskwa, pracowała w Polskim 
Komitecie Opieki, jako łączniczka pracowała podczas okupacji hitlerowskiej w mieście. 
Aresztowana przez Sowietów - konfidentka po wypuszczeniu - uprzedzała naszych o zagro­
żeniu. W 1945 r. ostrzegła mnie o rozszyfrowaniu mojego stanowiska i zidentyfikowaniu 
mego pseudonimu z nazwiskiem. Zarejestrowałam się dlatego do wyjazdu na dwa środki 
lokomocji: auto i pociąg. Wyjechałam autem 15.06.1945 r. W tym czasie została aresztowa­
na Marysia Procho. Na punkcie została Jadwiga Dąbrowska, z zawodu pielęgniarka, też 
pracownik Pol. K. Op. Po paru dniach została aresztowana przez Gestapo i wywieziona do 
Oświęcimia. Po wojnie była naczelnikiem Szkolenia Pielęgniarek w Ministerstwie Zdrowia w 
Warszawie. Wyszła za mąż ( po mężu Biełońska ). Pracowała w Szarych Szeregach. Zmarła 
w Warszawie.

Moje kontakty z placówkami Okręgu początkowo były rozległe. Placówek tych było dużo, 
jednak w miarę jak zaczęły się mordowania przez Ukraińców, placówki te kurczyły się.
W Samborze i w Sokalu byłam osobiście dla nawiązania zerwanych kontaktów - udało się 
jeszcze utrzymać je przez pewien czas. Szły meldunki organizacyjne z różnych stron 
Okręgu. Opracowywałam je i przekazywałam do Sztabu Obszaru, względnie omawiałam 
z panią Jemiołkowską. Niestety, żadnych notatek nie robiłam - stąd kompletnie brak 
jakichkolwiek cyfr czy obliczeń osobowych. Wszystko na bieżąco posyłałam dalej.
Prawie do końca 1945 r. (o d  1944 1945 ) utrzymywałam kontakty z referatem 
w Kamionce Stumilowej, Przemyślanach i Gródku Jagiellońskim.
Pierwsza, po spotkaniu i rozmowie ze mną we wrześniu 1944 r. została aresztowana - 
wydana przez dozorcę domu Ukraińca - Skeczkowska Zofia ps. "Bożena", ogromnie dzielna, 
odważna pewiaczka, z zawodu nauczycielka( obecnie mieszka w Koszalinie ). Pracowała na 
terenie Lwowa jako kurier do Jarosławia. Od września do stycznia szukała jej po wszystkich 
sowieckich więzieniach łączniczka WSK w dzielnicy Zachód, p.Maria Karpiel ( ps. "Maria" )
- ze stałą i niezmienną odpowiedzią "niet". W końcu Zosi udało się przesłać gryps z wię­
zienia, w którym ją przetrzymywano. Zorganizowałyśmy dla niej paczki z odzieżą szytą 
przez Siostry Felicjanki. Odzież ta uratowała jej życie na zsyłce - zabrano ją  bowiem 
w perkalikowej sukience i trepkach na nogach. W więzieniu przesiedziała parę miesięcy.
W końcu osadzili ją w lodowni na Zamartynowie z przeznaczeniem do wywozu i zapomnie­
li. Dopiero drugi transport ją  zabrał. Dwa i pół roku na zsyłce rąbała drzewo w lasach. 
Wróciła do Polski w 1948 r. Zamieszkała w Koszalinie podejmując pracę w Województwie. 
Mieszka tam nadal. Ciężko choruje.

Z referatem w Przemyślanach spotykałyśmy się po likwidacji AK jeszcze we Lwowie
- Pani Maria Eterlle ps. "Magda", lecz po moim wyjeździe ze Lwowa, kontakt się urwał.
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Natomiast trzecia pani, Striegl Jadwiga - pewiaczka hufca licealnego - pracowała w Gródku 
Jagiellońskim - ref WSK. Po likwidacji AK znalazła się we Lwowie i do ostatka 
utrzymywałyśmy kontakty ze sobą. Studiowała medycynę we Lwowie. Później przeniosła się 
do Wrocławia, gdzie skończyła studia medyczne i pracowała jako lekarz.

U pani Marii Karpiel mieszkał komendant dzielnicy Zachód kpt Jan Kozik 
ps. "Karski". W akcji "Burza" dowodził obroną Politechniki Lwowskiej. Uwięziony w 1944r. 
Zmarł w Ząbkowicach Śląskich
Bratowa moja, Kobernicka Eugenia ps. "Izabela", pewiaczka - nauczycielka na Górnym 
Śląsku ( okupacja we Lwowie ), pracowała w dzielnicy Zachód jako łączniczka, a brat mój 
Kobernicki Marian był kierownikiem poczty konspiracyjnej dz. Zachód do 1944 r., do 
momentu likwidacji organizacji. Groził mu pobór do wojska sowieckiego, więc wyjechał 
w kierunku Jarosławia a potem Rzeszowa.

Relacje jakie miałam odnośnie aresztowania i śmierci komendanta Wojciechowskie­
go były następujące:
Po aresztowaniu przez Gestapo przebywał wraz z żoną ( w ciąży ) na Łęckiego. W chlebie 
przesyłano do więzienia komunię św. Następnie egzekucja na pl. Strzeleckim, 18 chłopców 
AK, jego na końcu, żeby widział jak giną jego ludzie. Rano tegoż dnia, około godz. 5 - tej 
na więziennym podwórzu rozstrzelano jego żonę i p. Larisz. Miała ona kontakty z oficerami 
francuskimi. Podczas jednego ze spotkań z nimi i naszymi, weszło Gestapo. Rozpoczęła się 
strzelanina i później aresztowania.

Lwów był także świadkiem okrutnego obchodzenia się z Włochami, z którymi 
zerwały się stosunki pomocy. Umieszczano Włochów w okropnych warunkach, w obozie 
pod Cytadelą. W tymże czasie Ukraińcy, na terenie Małopolski Wschodniej zaczęli szaleć. 
Szły meldunki i zdjęcia o bestialskich mordach, o kurczeniu się naszych placówek. Jednak 
praca dywersyjna i partyzancka wciąż się wzmagała.
Zdjęć miałam mnóstwo. Przed moim wyjazdem ze Lwowa w 1945r. zostały zakopane wraz 
z bronią w ogrodzie jednej z łączniczek "Wanda" przy ul. Kasprowicza.

Relacje z mordów przesyłały referentki poszczególnych rejonów Okręgu. Składałam 
sprawozdania i przesyłałam dalej do Obszaru.
W 1944 r., po ponownym objęciu Lwowa przez Sowietów, Komenda nasza ujawniła się 
( brak było wszelkich kontaktów z Wilnem i Tarnopolem ). Każdy kurier, który szedł w tym 
kierunku przepadał. AK chwyciło za broń. Akcja "Burza". Bito Niemców, kiedy wojska 
radzieckie podchodziły pod i do miasta.
Komenda nasza zajęła gmach po Gestapo przy ul. Kochanowskiego. Tam też byłam na 
jednej z narad, na której postanowiono powrócić do podziemia w razie aresztowania
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komendanta Czerwińskiego. W trakcie trwania narady wszedł pułkownik sowiecki, oglądnął 
nas wszystkich dokładnie, zamienił parę słów z komendantem i wyszedł.
W chwilę potem zabrano maszyny do pisania i wszystko co znaleziono w gmachu.
Na następną wspólną naradę zaproszono cały sztab, wsadzono do aut ciężarowych i rzeko­
mo wywieziono do generała, który zajął pałac obok kościoła Bernardynów. A tak naprawdę 
wszyscy znaleźli się na lotnisku w Skniłowie, skąd samolotami odlecieli na wschód Ile było 
osób, nie wiem. Nie byłam obecna, gdyż łącznik z wezwaniem na naradę przyszedł 
spóźniony, tak że nie zdążyłam.
Następnego dnia, kiedy wybrałam się rano do Komendy na Kochanowskiego, dom był już 
obstawiony wartą sowiecką, a nasze kobiety ostrzegały przed wejściem do niego. Od tego 
momentu zaczęła się współpraca - słaba, ale dojście do Sowietów musiało być, bo partyzanci 
sowieccy ciągle szukali kontaktów. Przekazywałam meldunki p. Birucie Kaszyńskiej.

W 1944r. we wrześniu, została aresztowana - szef WSK - komendant Obszaru 
Wanda Jemiołkowską ps. "Paulina". Z więzienia grypsami dawała znać, że moje pseudo 
zostało rozszyfrowane - pytano ją o to.
W jakiś czas potem objęłam jej stanowisko, które właściwie nie miało już znaczenia, przy 
coraz większym kruszeniu się naszych szeregów i ich likwidacji przez wyjazd na drugą 
stronę - do Polski. Sama posłuszna rozkazom, wyjechałam 15 czerwca 1945 r. do 
Przemyśla, następnie do Krakowa i w końcu na Śląsk, gdzie w lipcu 1945 r. podjęłam pracę 
w Mikołowie, na swojej dawnej placówce. Tam dotrwałam do czasu pójścia na emeryturę w 
1969 r. Pracowałam na wszystkich szczeblach ZNP, jak też w PTTK w Okręgu Katowice.

Helena KOBERNICKA
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i/KGBLR3ICKA HELEM MARIA .
/Ur.1^05/» przybrane nazwisko Maria Koralnicka, Stanisława 
<voś, peeud. Iskra, Jana. Uczestniczka Przysposobienia wojs­
kowego Kobiet: młodsza przewodniczka /podporucznik/.

Urodzona 26 lute/ro 1905r. we Lwowie Jako jedna z dwojga 
dzieci Bazylego / 1 8 / 1  $ 3S/, .. • /kim był?/ ... i wiktorii z 
d.Wcjdanównej /Wojdan, 18^^1952/. W r.1927 ukończyła Pańs­
twowe Seminarium Nauczycielskie we Lwowie i podjęła pracę na­
uczycielki/j?/ w Mikołowie w powiecie jtautwarickim. Cd r.19 34 
była instruktorką PWK w stopniu młodszej przewodniczki i pro- ‘ 
wadziła oddział pozaszkolny - szkolenia i obozy instruktors­
kie. h pierwszych dniach września 1939r. ze swym 16-oeobowym 
'oddziałem P«K brała udział w przygotowaniu w Mikołowie punk­
tów żywnościowych dla wojska, a następnie prseorowadziła od­
dział przez Chrzanów do Krakowa. Sama wraz z bratem dotaiła 
pieszo do Kowla,, skąd przez Lublin powróciła na początku paź­
dziernika do Lwowa.

Już w listopadzie 1 94 Oy. została wciągnięta do Z'ł,Z przez 
kpt.Rudolfa Webera. Potem ponownie w r.1942 została zwerbowa­
na do organizowania WSK A K , początkow® prawdopodobnie w Ins­
pektoracie Lwów-yaiaat-o, a następnie - od czerwca 19 4 3r. - ja­
ko referentka /komendantka/ WSK w Komendzie Okręgu Lwów AK.
Pod jej kierownictwem 1VSK na terenie Okręgu osiągnęła na dzień 
1 czerwca 1944r. stan niemal 2 tysięcy uczestniczek w ponad 
290 zespołach. Używała przybranego nazwiska Maria Koralnicka 
i pseud. iskra, a następnie Jana. ■łi dniu 1 o lipca 19 !4r. zos­
tała przez koitencianta Obszaru nr 3, płk.Filipkowskiego, peeud. 
Janka, odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami "za wy­
bitne wyniki pracy" /rozkaz nr 1032/. Jednocześnie w iyrr. okre­
sie pracowała >v Polskim Komitecie Opieki /RGO/ w referacie po­
mocy dzieciom przedszkolnym, z czasem jako kierowniczka refe­
ratu.

V/ czasie akoji "Burza" nie ujawniała się, a po aakońcaeniu 
akcji pozostała we Lwowie, do 15 listopada 1944r. prowadząc 
nadal referat WSK w Komendzie Okręgu Lwów w organizacji * IE, 
a następnie - wobec aresztowania referentki WSK w Komendzie 
Obszaru, tfandy Jamiołkowskiej - zajęła jej stanowisko od. wrze­
śnia 1y44r. Opuściła Lwów z dokumentami na nazwisko Stanisła­
wa Woś 15- czerwca 1945r. W tym czaeie używała ponownie pseud. 
L3kra.

<1 iipcu 1945r. oowróciła do pracy nauczycielskiej w Miko­
łowie i do swego nazwiska. W latach 1946—1948 ukończyła stu- 
dia w Instytucie Pedagogicznym w Katowicach. W r. pj^przeez-/^#^ 
ła na emeryturę. n

Brat: Marian Leon, /ur. 1908./, ukończył w latach . ‘ J A  7 .. gim­
nazjum »/?/ i studia na Wydziale Prawe: 
liJK w ilatachv»."-/$. Do wojny pracował ̂ #ł*^dzie, stanowisko / ' 
Powróciwszy wraz z siostrą do Lwowa w październiku 193Sr. , z-*; - 
stał jeszcze w tym roku wciągnięty do organizacji wojskowej.
Pod okupacją niemiecką był początkowo zastępcą kierownika łą­
czności konspiracyjnej 'Dzielnicy Zachodniej Inspektoratu Lwów- 
-miasto, br.ketodego /Józefa/ Pietrasika z zakonu o.o.Reforma­
tów, a po jego przeniesieniu przez władze zakonne objął jegc 
stanowisko. Używał pseud. Wit. Opuściwszy Lwów w r.1344, przy­
był wraz z siostrą w.r.1945 do Mikołowa i pracował w PUR w Ka­
towicach, następnie w przedsiębiorstwie "Energomontaż” Przemy­
słu Węglowego w Katowicach, ostatnio w Chorzowie, w r.19^J 
przeszedł na emeryturę. ■ f

Arch.Akt 7owych .w W-wie. RGO. PKOp. Lwów 1941-1944. Sygn.iii -
- Arch.wIH sygn. 111/33/1.6 k.60, 111/33/19 k.56 - Centr.Arch.KC 
PZPR sygn.203/XV-2.0 k.52 - Arch.Komisji Historii Kobiet ... 
Relacja... - List H.K z Z.1988
"pracował: A j\ j\ j[ ) i\ { jt/) *.“egi'erski •2 9 * 1 .1 9 8 8
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nr 5 z 19 III 1932 s. 197, nr 2 z 11 XI 1937 s. 40, -  L. Gło­
wacki, Obrona; M . Porwii, Komentarze; J . Węgierski, A K  na 
południowych; J. Wróblewski, Armia „Prusy"; -  listy syna 
Lesława z 26 I 1981, 28 IV, 28 X i 30 XII 1988, a także do­
kumenty w jego posiadaniu (zbiory JW); -  informacje Barba­
ry Romanienko z Katowic.

KOBERNICKA H e l e n a  M a r i a  ( u r .  
1905), przybrane nazwiska Maria Koralnic- 
ka, Stanisława Woś, ps. „Iskra” , „Jana", 
młodsza przewodniczka (ppor.) Przysposo­
bienia Wojskowego Kobiet (PWK). Ur. 26 
lutego 1905 we Lwowie jako jedno z dwojga 
dzieci Bazylego (1877-1938), podoficera ar­
mii austriackiej, a potem pracownika Miej­
skich Kolei Elektrycznych we Lwowie oraz 
Wiktorii z d. Wojdan. W 1927 ukończyła 
Państwowe Seminarium Nauczycielskie we 
Lwowie i podjęła pracę nauczycielki w Mi­
kołowie w woj. katowickim. Od 1934 była 
instruktorką PWK.

O jej dzielnej postawie w czasie kampanii 
wrześniowej w następujący sposób napisała 
E. Zawacka (Szkice z  dziejów. . ., s. 85-86): 
„Przykładem służbistości może tu być (...) 
asp. Helena Kobernicka, kdtka placówki Mi­
kołów pow. Pszczyna. Ta ostatnia, jadąc 
z urlopu spędzonego w rodzinnym Lwowie, 
dotarła 1 IX rano razem z pierwszymi bom­
bami do Mikołowa, prowadziła jeszcze ra­
zem z paniami z Pogotowia punkty odżyw­
cze dla wojska (tuż obok byt front); złożyła 
całą swoją pensję na papierosy i czekoladę

Helena Maria Kobernicka

dla żołnierzy pozostając bez grosza. Nie za- j 
brana przez uchodzące władze miejskie, wy- 
maszerowała godnie* 3 IX rano ze swoją 
umundurowaną drużyną łó -p e w ia c z e k  
w kierunku Jaworzna do Krakowa, wśród na­
tłoku cofających się oddziałów wojska 
i resztek przerażonych uchodźców. ”

Z Krakowa wraz z bratem K-a dotarła pie­
szo do Kowla, a następnie przez Lublin wró­
ciła do Lwowa na początku października 
1939. Już w listopadzie 1940 została wcią­
gnięta do ZWZ przez -+ .L. R. Webera. Po­
nownie zwerbowano ją  do organizacji 
w 1942 i rozpoczęła tworzenie W_SK, począt­
kowo praw dopodobnie. w Inspektoracie 
Lwów-miasto, następnie od czerwca 1943 ja ­
ko jej komendantka w Okręgu Lwów; pod jej 
kierownictwem WSK w tym okręgu osiągnę­
ła stan prawie 2 tys. ludzi na 1 VI 1944. Jed­
nocześnie w tym czasie pracowała w Pol­
skim Komitecie Opieki (RGO) w referacie 
pomocy dzieciom przedszkolnym, z czasem 
jako jego kierowniczka, a następnie od 31
V 1943 w referacie pomocy dla dorosłych. 
W czasie akcji „Burza” nie ujawniła się, a po 
jej zakończeniu nadal prowadziła WSK, tym 
razem w NIE Okręgu Lwów. Lwów opuściła 
15 VI 1945. {

W lipcu 1945 powróciła do pracy nauczy­
cielskiej w Mikołowie i swego nazwiska. 
1946-1948 ukończyła studia w Instytucie Pe­
dagogicznym w Katowicach. W 1969 prze­
szła na emeryturę.

Odznaczona była Srebrnym Krzyżem Za­
sługi z Mieczami (1944) „za wybitne wyniki 
w pracy” oraz medalami.

Jej brat Marian Leon, ps. „Wit” (ur. 1908) 
ukończył jako ekstern w 1929 gimnazjum 
im. H. Sienkiewicza w Krakowie i studia na 
Wydziale Prawa UJK 1931-1935. Pracował 
w prywatnej firmie w Chorzowie, a po wy­
buchu wojny powrócił z siostrą do Lwowa, 
gdzie jeszcze w 1939 został wciągnięty 
w szeregi konspiracji wojskowej. Pod oku­
pacją niemiecką był najpierw zastępcą kie­
rownika, a potem kierownikiem łączności 
konspiracyjnej Dzielnicy Zachodniej Inspek­
toratu Lwów-miasto. Opuścił Lwów w 1945, 
przybył wraz z siostrą do Mikołowa; naj­
pierw pracował w PUR w Katowicach, a po­
tem w firmie „Energomontaż” Przemysłu 
Węglowego w Katowicach, potem w Cho­
rzowie, do przejścia na emeryturę w 1973.

AAN: RGO, t. 48; AWIH: 111/33/16, k. 60; 111/33/19, k. 
58; CA KC PZPR: 203/XV-20. k. 52; AKHK: relacja H. K- 
ej; -  J. W ęgierski, Dzielnica Zachodnia, s. 10; tegoż,
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PF'M'ł

HELENA
KOBERNICKA

kon
zak

K oledzy w  wielkiej 
tajemnicy mówią, że 
jest najstarsza - 

urodziła się na początku 
wieku. Ona kokieteryjnie 
odmawia odpowiedzi na 
pytanie: w  którym roku.
Helena Kobernicka była 
najstarszą uczestniczką 
wczorajszego, corocznego 
spotkania opłatkowego 
Zarządu Światowego 
Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej. W  restauracji „U 
Michalika” zebrało się blisko 
dwieście osób. Pani Helena 
urodziła się we Lwowie, ale 
jeszcze przed wybuchem 
II wojny światowej 
przeprowadziła się do 
Mikołowa. Tam w  1939 roku 
organizowała kobiece 
oddziały pomocnicze, które 
miały pomagać polskim 
żołnierzom. Potem wstąpiła 
do AK. - Nasza młodość była 
bardzo trudna, nie taka, jaką 
sobie wymarzyliśmy. Dlatego 
powinniśmy przekazywać 
naszą wiedzę młodym 
ludziom, żeby nie zapomnieli 
o tragedii, w  jakiej m y 
uczestniczyliśmy - mówiła 
pani Helena. EOL

GAZETA WYBORCZA C;

39



40



Wpłynęło dnie
L.dz. - /  * *

Szanowni Mikołowianie!
Wybory samorządowe, jakie ostatnio przeżywaliśmy, 

nasuwają dwa ważne wnioski. Po pierwsze wysoka 
frekwencja wyborcza (w Mikołowie i gminach naszego 
powiatu zdecydowanie wyższa od przeciętnej w kraju) 
świadczy o zaangażowaniu mieszkańców, o chęci decy­
dowania o losach naszych gmin. Pomimo, że wybory były 
tzw. "upartyjnione” wyborcy oddawali głosy w większoś­
ci na swoich kandydatów nie z powodu ich przynależ­
ności do ugrupowania wyborczego, ale ze względu na 
ich dotychczasowe dokonania i ich funkcjonowanie w 
mieście jako osoby znane, cenione, takie które już czegoś 
dokonały i to nie tylko dla siebie.

W wyniku takiej ordynacji wyborczej i wynikającego z 
niej systemu obliczeń nie zakwalifikowało się do rad wielu 
sprawdzonych już dotychczasowych radnych i wielu ak­
tywnie działających w różnych dziedzinach społeczni­
ków. Ta duża ilość kandydatów na radnych, chętnych do 
pracy na rzecz wszystkich mieszkańców i decydowania
o kierunkach i sposobach rozwoju naszych gmin jest dru­
gim istotnym, pozytywnym czynnikiem zaobserwowanym 
w ostatnich wyborach.

Oba te wnioski czyli dobra frekwencja wyborcza i duża 
ilość chętnych kandydatów na radnych świadczą o suk­
cesie samorządu terytorialnego. Powoli, bo powoli przeko­
nujemy się, że to jednak my decydujemy o przyszłości 
naszych gmin, że każdy mieszkaniec może mieć swój 
udział i swoją "własną cegiełkę” w tym naszym wspólnym 
domu. Jest to pocieszający, pozytywny efekt ośmiu lat 
funkcjonowania samorządu dotychczas wyłącznie na po­
ziomie gmin.

Nie wolno nam tego zaangażowania, tej chęci współ­
uczestniczenia w życiu i rozwoju miasta zaprzepaścić. 
Koniecznie należy aktywność tych wszystkich, którzy z 
takim sercem i przekonaniem zaangażowali się w wybo­
rach podtrzymać. Koledzy ci ( i koleżanki oczywiście tak­
że) powinni stać się szerokim politycznym zapleczem nas 
wybranych radnych.

Wiele komitetów wyborczych było ugrupowaniami 
(“partiami”) utworzonymi wyłącznie na potrzeby i w wyni­
ku założeń ordynacji wyborczej, szczególnie wszystkie 
lokalne, regionalne komitety. Nie mają one szansy konty­
nuowania swego bytu politycznego czy to w formie 
stronnictwa czy też partii politycznej. Wydaje się niezbęd­
ne stworzenie możliwości ukonstytuowania w nowe 
ugrupowania tym wszystkim, którzy zechcą nadal działać, 
a nie “po drodze” im ze względów ideologicznych czy to z 
Unią Wolności, czy to z AWS czy też z PSL, SLD czy 
innymi.

Myślę, ze znalazłoby się miejsce na scenie politycznej 
dla ugrupowania, którego głównym celem politycznym był­
by rozwój i integracja samorządności i samorządowców 
w połączeniu z kultywowaniem regionalnych i lokalnych 
wartości.

Wszystkim, którzy przyczynili się do tak pozytywnej at­
mosfery wokół wyborów samorządowych serdecznie 
dziękuję i życzę zadowolenia i satysfakcji z pracy tych 
których wybraliśmy.

Z poważaniem

11 LISTOPADA - ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI

By Polska Polskg była
Ojczyzno kochana, Rzeczypospolita,
Śpiewam Ci Hymn Wzniosłości!
Twojej najczystszej, niepokalanej,
Twojej wspaniałej wielkości.

Wyrażam Ci podziw przetrwania 
W latach ciężkich zaborów,
Wyrażam uczucia uznania 
Za rozum i spokój w sporach.

Ileż to razy Twoją Koronę 
Z mądrej głowy zrywali?
Lecz orła białego silne ramiona 
Ponownie ją  przywracały.

Zmuszali Cię paść na kolana,
Zmuszali w lud wpoić pokorę,
Zmuszali przyznać, żeś pokonana,
Zmuszali przyznać niewolę.

Zmuszali zrzec się swych dzieci,
Zmuszali ojczystej mowy się zrzec,
Zmuszali, byś była rozdarta w świecie,
Bo chcieli nad Tobą zwycięstwo mieć.

Tyś wszystkim znak podałaś,
Iż w Tobie silny duch żył,
I będąc w sidłach i oblężona,
Broniłaś Polskę, by kraj na mapie był.

By naród powstał od nowa,
By zabił wolności dzwon,
By flaga biało-czerwona 
Chroniła Ojczysty Dom.

By w nim zachować wiarę
I ducha największą siłę,
By został na straży Naród Niepokonany,
By Polska Polską była.

APOLONIA SKAKOWSKA

Wiersz ten nadesłała na ręce pani Wiesławy Socha, 
prezesa “Harmonii" Apolonia Skakowska, prezes Cen­
trum Kultury Polskiej na Litwie, w podzięce za książki 
nadesłane z Mikołowa i Wyr dla Szkoły Polskiej w Moś- 
ciszkach.

11 bm. “Harmonia” wystąpi z koncertem pieśni polskiej 
w mikołowskim MDK, oczywiście jeśli do tego dnia zo­
stanie ukończony remont sali koncertowej.

MAGAZYN INFORMACYJNY RADY I ZARZĄDU MIASTA ORAZ WSZYSTKICH MIKOŁOWIAN. 
Redakcja: Marek Brzeźniak (red. nacz ), Iwona Spychała, Stanisława Kawka. Kolegium redakcyj­
ne: Stanisław Czardybon, Urszula Taistra, Henryk Zawiszowski. Adres redakcji: MDK "Gazeta 
Mikołowska", 43-190 Mikołów, Rynek 19 - 1 piętro, pokój nr 58. KONTAKT TELEFONICZNY BEZPO­
ŚREDNI - 2 263 615, fax 2263-615. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych, zastrzega 

sobie prawo dokonywania skrótów, nie odpowiada za treść 
ogłoszeń płatnych. Skład: Firma SIEMIŃSKI, Mnich, ul. Kopernika 5, 43- 
520 Chybie, tel./fax (0-33) 561-255. Druk: Drukarnia im. Karola Miarki 
w Mikołowie.

Materiały i ogłoszenia do numeru grudniowego 
przyjmujemy wyłącznie do dnia 17.11.98 r.
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Nauczycielki i uczennice Szkoły nr 2 w 1938 roku. Siedzą: pierwsza z prawej - Ada Drwiężanka, druga - Flekiewiczów- 
na, czwarta Helena Kobernicka, piąta - Anna Sierosławska. Nad paniami Kobernicką i Sierosławską stoi Maria Miziów- 
na.

Lwowianka
Co prawda trudno porównywać wielki Lwów z małym Mikołowem, ale jakby się kto uparł... Lwów ma 

Górę Piaskową, a Mikołów niewiele niższą od tamtej Fiołkową. Lwów jest położony na dziale dorzeczy 
Bałtyku i Morza Czarnego, a Mikołów na dziale wód Wisły i Odry. Zarówno Lwów, jak i Mikołów leżą 
nad rzekami które, jakby to ująć możliwie najdelikatniej, specjalnie nie rzucają się w oczy - Mikołów 
nad Jamną, a Lwów nad Pełtwią, zamurowaną i przykrytą w drugiej połowie XIX wieku skwerem, 
zwanym Wałami. Są to lwowskie planty. Mikołów, jak wiadomo, też posiada swoje planty.

Mikołowianka, bo trudno inaczej 
określić kogoś, kto w naszym mieś­
cie żyje od 1927 roku, a więc już 
ponad 70 lat - HELENA KOBER­
NICKA jest rodowitą Iwowianką. Po 
ukończeniu czterech klas szkoły 
powszechnej, a następnie trzech 
wydziałowej (tak to wówczas bywa­
ło), oraz po uzyskaniu matury z od­
znaczeniem w Seminarium Wycho­
wania Przedszkolnego młodziutka 
abiturientka podjęła apel ówczesne­
go wojewody śląskiego Michała 
Grażyńskiego, ściągającego do 
świeżo przywróconej Macierzy zie­
mi, polską kadrę pedagogiczną.

- Największą dla mnie zaletą pracy 
na Śląsku był fakt, że w przeciwień­
stwie do innych regionów, gdzie 
przedszkola prowadziły różne sto­
warzyszenia, tu zaczęto otwierać 
placówki państwowe. A ja nie chcia­

łam być zależna od stowarzyszeń. 
Kiedy 1 września 1927 roku przyje­
chałam po raz pierwszy do Mikołowa 
na dworcu stał kolejarz Kapała - 
dziś już nie pamiętam jego imienia. 
Spytałam go, jak dojdę do szkoły, a 
on na to: Pani jest nauczycielką? 
Tak. Skąd pani jedzie? Ze Lwowa. I 
wtedy odpowiedział mi: U nas na 
Śląsku świeci takie samo słońce, 
jak we Lwowie. Te pierwsze usłysza­
ne w Mikołowie słowa były dla mnie 
tak przyjemne, że zapamiętałam je  
do dziś. Później z rodziną Kapałów 
często się kontaktowałam, a syn 
wspomnianego kolejarza - Stefan, 
odwiedził mnie podczas okupacji we 
Lwowie.

W ślad za Heleną Kobernicką 
przyjechali do Mikołowa jej brat Ma­
rian wraz z żoną Eugenią, również 
nauczycielką, która już przed wojną

pracowała na Śląsku - w Chełmie 
Śląskim. Dziś wszyscy troje miesz­
kają razem w jednej z kamienic 
przy ulicy Pszczyńskiej.

Przedszkole, którym kierowała 
Helena Kobernicka, było piątym w 
ówczesnym powiecie pszczyńskim
- oprócz mikołowskiego państwowe 
przedszkola działały również w Pa- 
niowach, Tychach, Podlesiu i 
Pszczynie. Otworzono je przy 
Szkole nr 2, którą kierowała Anna 
Sierosławska. Placówka opiekowała 
się 200 dziećmi. Hasłem, przyświe­
cającym Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego, w której działała pani 
Helena, było: „Każde polskie dziec­
ko w polskiej szkole”.

W 1934 roku Helena Kobernicka 
zorganizowała w Mikołowie przy 
Szkole nr 2 Oddział Przysposobie­
nia Wojskowego. Będąc instruktor­
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ką tej paramilitarnej organizacji jeź­
dziła z mikołowskimi dziewczętami 
na obozy PWK do Spały i Gar- 
czyna.

I tak stała się mikołowianką, a wa­
kacje spędzała w domu mamy we 
Lwowie. Tak też było latem 1939 ro­
ku. 31 sierpnia wracała ze Lwowa 
do pracy. Gdy przyjechała do Kato­
wic Niemcy bombardowali dworzec. 
Regularne pociągi w stronę Mikoło­
wa i Rybnika już nie kursowały, ale 
jakimś dodatkowym składem dotar­
ła do miasta.

Tu razem z „pewiaczką” panią Le­
jową, żoną właściciela drukarni, 
szybko zorganizowały w mieście 
punkty żywnościowe. Każdy przy­
nosił co mógł: papierosy, kanapki, 
słodycze, a żołnierze broniący 
miasta, chwytali je w biegu.

- Ponieważ otrzymałam już od in­
spektora szkolnego Linzy wynagro­
dzenie za wrzesień, burmistrz Jan 
Koj poprosił mnie, żebym wyłożyła 
te pieniądze na zakup żywności dla 
żołnierzy. „Niech pani kupi to, co 
uważa pani za stosowne, a po zwrot 
pieniędzy proszę się zgłosić do 
kasy miejskiej za kilka dni”. Oczy­
wiście o odebraniu pensji nie mogło 
już być nawet mowy. Wszyscy wy­
jeżdżali - poczta, policja. 3 września 
trwającej tam od wielu godzin narady 
stwierdziła: „Dalej iść nie możecie”. 
Zdecydowałyśmy, że ja z bratem 
przedostaniemy się do Lwowa, a 
dziewczęta zostaną ulokowane w 
którymś z klasztorów. Zrobiłyśmy 
zbiórkę w dwuszeregu, zaśpiewałyś­
my jeszcze Polska”, popłakałyśmy

się i pożegnały. Pani Helena Kna­
pik, która miała mój adres lwowski 
napisała mi, że w grudniu dziewczę­
ta wróciły do Mikołowa.

- Z Krakowa przez Bochnię, Tar­
nów i Kowel, gdzie miałam koleżan­
kę z seminarium, w początkach 
października dotarliśmy z bratem 
do Lwowa.

Podczas okupacji Helena Kober­
nicka pracowała przez pewien czas 
jako kierowniczka jednego z lwow­
skich przedszkoli. Ze względu na 
działalność w konspiracji kilkakrot­
nie zmieniała nazwiska.

„Już w listopadzie 1940 została 
wciągnięta do ZWZ przez 
L.R. Webera - czytamy w świeżo 
opublikowanym słowniku biograficz­
nym „Konspiracja lwowska 1939- 
1944” Grzegorza Mazura i Jerzego

Węgierskiego - Ponownie zwerbo­
wano ją do organizacji w 1942 i roz­
poczęła tworzenie WSK (Wojskowej 
Służby Kobiet), początkowo praw­
dopodobnie w Inspektoracie Lwów- 
miasto, następnie od czerwca 1943 
jako je j komendantka w Okręgu 
Lwów; pod je j kierownictwem WSK 
w tym okręgu osiągnęła stan 2 tys. 
ludzi na 1 V1 1944. Jednocześnie w 
tym czasie pracowała w Polskim 
Komitecie Opieki (RGO) w referacie 
pomocy dzieciom przedszkolnym, z 
czasem jako jego kierowniczka, a 
następnie od 31 V 1943 w referacie 
pomocy dla dorosłych. W czasie 
akcji „Burza” nie ujawniła się, a po 
jej zakończeniu nadal prowadziła 
WSK, tym razem w NIE Okręgu

Wiosną br. w Muzeum Śląs­
kim w Katowicach odbyta się 
promocja słownika biogra­
ficznego „Konspiracja lwow­
ska 1939-1944” napisanego 
przez historyka Grzegorza 
Mazura, oraz byłego akowca, 
uczestnika lwowskiej konspi­
racji, autora wielu prac na 
ten temat - Jerzego Węgiers­
kiego, imiennie wspomina­
nego przez Sołzercicyna w 
„Archipelagu Gułag”. Z gro­
na bohaterów, których bio­
gramy znajdują się w słowni­
ku w uroczystości tej, obok 
prof. Węgierskiego, osobiście 
uczestniczyła jedynie Helena 
Kobernicka.

Lwów. Lwów opuściła 15 V11945."
Mikołowskim akcentem w tamtym 

okresie była wizyta w mieszkaniu 
mamy pani Heleny - Stefana Kapa­
ły, syna wspomnianego wyżej kole­
jarza. Jeden z pokoi tego mieszka­
nia zajmowali Niemcy z Arbeitsam- 
tu. Aczkolwiek malutka Basia, bra­
tanica Heleny Kobernickiej głośno 
protestowała krzycząc i płacząc na 
widok mundurów niemieckich, do 
pana Stefana od razu się uśmiech­
nęła i wyciągnęła rączki. Najwidocz­
niej wyczuła „swojego”, mimo że ten 
był w mundurze Wehrmachtu.

Po wojnie pani Helena powróciła (a 
może przyjechała po raz drugi, tym 
razem już całkowicie na stałe) do 
Mikołowa. Początkowo miała prob-

Nic lubiłem kaszy
Byłem jednym z pierwszych 

powojennych wychowanków pa­
ni Kobernickiej - chodziłem do 
„Jej” przedszkola w latach 1946- 
49. Kiedy w ubiegłym roku spot­
kaliśmy się na wernisażu w 
MDK krzyknęła do mnie: Ju­
reczku, nic się nie zmieniłeś.

Nie lubiłem kaszy, a w tamtym 
okresie, zaraz po wojnie, była to 
nasza najczęstsza potrawa. 
Zdumiewająca, że pani Helena 
do dziś pamięta o tej mojej nie­
chęci do kaszy.

JERZY BORÓWKA

Teatr Wielki we Lwowie na pocztówce z 1939 roku.
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Ukochana pani 
"Koberniśka"

Helena Kobernicka to moja ukocha­
na Pani z przedszkola. Chodziłam do 
jej przedszkola całe cztery lata, a więc - 
jak na dziecięcą perspektywę - baaar- 
dzo długo. Była to połowa lat pięćdzie­
siątych, lata trudne i biedne (odczuwa­
ło się jeszcze konsekwencje powojen­
nego zubożenia), ale dla mnie szczęś­
liwe, bo pełne pięknych wspomnień z 
domu rodzinnego i z przedszkola. Dwa 
miejsca na świecie były wtedy dla 
mnie najważniejsze: pierwsze - to sza­
ry dom “na górce” przy Okrzei, gdzie 
mieszkała moja rodzina, drugie - to 
stary budynek szkolny z czerwonej ceg­
ły koło kościoła św. Wojciecha. W ce­
glanym gmachu parter należał do 
przedszkola, a dokładniej: należał do 
nas - dzieci Pani Kobernickiej. Dwie 
wielkie sale, przyciasny korytarz służą­
cy zarazem za szatnię i umywalnię oraz 
kuchnia w głębi budynku. Mało? Wtedy 
to było wielkie i ważne terytorium, w 
którym królową i dobrą wróżką była 
Pani Kobernicka.

Pani “Koberniśka” (jak mówiły malu­
chy) kochała wszystkie dzieci i potrafiła 
serdeczność i miłość okazywać. Cze­
kała na nas co rano przy wejściu i każ­
dego małego obywatela wkraczające­
go w progi swego królestwa ściskała 
na dzień dobry. Była mądra, uczyła nas 
pracy i dyscypliny. Hodowaliśmy z nią 
kwiaty w przedszkolnym ogrodzie i wa­
rzywa, z których powstawały nasze 
obiady. Dbała o nasze zdrowie. Karmi­
ła tranem (własną ręką wlewała łyżkę 
tłustej żółtości w buzie stojących w kar­
nym “ogonku” dzieciaków), plasterka­
mi cytryny z cukrem; wyprowadzała nas 
na długie godziny do bajecznego ogro­
du przedszkolnego, zimą przypinała 
dzieciom narty, latem uczyła jeździć na 
dwukołowych rowerkach.

Przedszkole Pani Kobernickiej sły­
nęło w Mikołowie z najlepszej opieki i 
najciekawszych zajęć. Tu na Boże Na­
rodzenie pojawiały się najpiękniejsze, 
obracające się choinki i odbywały naj­
wspanialsze zabawy noworoczne z lo­
teriami fantowymi. Tu dzieci pomagały 
piec świąteczne pierniki i “lakierowały” 
je różnobarwnymi lukrami Tu naj­
smaczniej karmiono (w kuchni królo­
wała, jak wspólna dobra mama, Maria 
Pyszna; “Pani Pyszna pysznie gotuje” - 
mówiły dzieciaki). A Pani Kobernicka 
była zawsze wśród nas - uśmiechnięta, 
dobra, serdeczna, pełna energii, ale 
też wymagająca i konsekwentna. Pod­
czas posiłku przy każdym dziecku za­
trzymywała się, żeby sprawdzić, czy 
zjadło do końca kanapkę, zupę czy 
drugie danie. Oj, ileż to razy siedziałam 
nad talerzem zbyt gęstej owsianki tak 
długo, dopóki nie pokazało się dno! 
Trzeba było zjeść do końca i już.

Kiedy dziś, po latach, mówię: jestem 
wychowanką Heleny Kobernickiej - to 
jest to naprawdę ważna konstatacja. 
Nobilitująca. Pani Heleno! Za dobre 
wspomnienia z tamtych lat chciałabym 
powiedzieć po prostu: dziękuję.

MARIA LIPOK-BIERW1ACZONEK

lem, pod jakim nazwiskiem się za­
meldować, prawdziwym, czy kons­
piracyjnym - pamiętajmy, że wtedy 
również i Mikołów, podobnie jak i 
cały kraj, znalazł się poniekąd pod 
okupacją sowiecką.

Serdecznie przyjęła ją  pani Siero­
sławska i wspólnie przystąpiły do 
organizacji przedszkola - w budyn­
ku szkoły urzędowali jeszcze 
Rosjanie.

- Wszystkie sprzęty były u ludzi - 
przypomina sobie ten okres pani 
Helena - zbierałyśmy meble i ławki. 
1/1/ odtwarzaniu wnętrza pomagały 
nam Siostry Boromeuszki, a głów­
nie nieżyjąca już Siostra Justa Os­
trowska. Równocześnie włączyłam 
się w działalność Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego.
Od 30 lat p. Helena Kobernicka 

odpoczywa na emeryturze. Obok 
swego dawnego przedszkola prze­
chodzi „z łezką w oku”. W latach 
70-tych „jej” przedszkole przeniosło 
się do nowego budynku, a przed kil­
ku laty otrzymało swego patrona - 
Kubusia Puchatka.

- Od czasu do czasu pani Kober­
nicka wstępuje do nas - mówi obec­
na dyrektorka Przedszkola, p. Jaro­
sława Bizoń. - Oczywiście uczestni­
czyła też w obchodach jubileuszu 
naszego 70-lecia. Otrzymała wów­
czas mnóstwo kwiatów od swoich 
przyjaciół i dawnych wychowanków.

MAREK BRZEŹNIAK

Helena Kobernicka z bratową Eugenią na spotkaniu kombatantów z młodzie­
żą województwa katowickiego w 1997 roku.
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Nauczycielki i uczennice Szkoły nr 2 w 1938 roku. Siedzą: pierwsza z prawej - Ada Drwiężanka, druga - Flekiewiczów- 
na, czwarta Helena Kobernicka, piąta - Anna Sierosławska. Nad paniami Kobernicką i Sierosławską stoi Maria Miziów- 
na.

Lwowianka
Co prawda trudno porównywać wielki Lwów z małym Mikołowem, ale jakby się kto uparł... Lwów ma 

Górę Piaskową, a Mikołów niewiele niższą od tamtej Fiołkową. Lwów jest położony na dziale dorzeczy 
Bałtyku i Morza Czarnego, a Mikołów na dziale wód Wisły i Odry. Zarówno Lwów, jak i Mikołów leżą 
nad rzekami które, jakby to ująć możliwie najdelikatniej, specjalnie nie rzucają się w oczy - Mikołów 
nad Jamną, a Lwów nad Pełtwią, zamurowaną i przykrytą w drugiej połowie XIX wieku skwerem, 
zwanym Wałami. Są to lwowskie planty. Mikołów, jak wiadomo, też posiada swoje planty.

Mikołowianka, bo trudno inaczej 
określić kogoś, kto w naszym mieś­
cie żyje od 1927 roku, a więc już 
ponad 70 lat - HELENA KOBER­
NICKA jest rodowitą Iwowianką. Po 
ukończeniu czterech klas szkoły 
powszechnej, a następnie trzech 
wydziałowej (tak to wówczas bywa­
ło), oraz po uzyskaniu matury z od­
znaczeniem w Seminarium Wycho­
wania Przedszkolnego młodziutka 
abiturientka podjęła apel ówczesne­
go wojewody śląskiego Michała 
Grażyńskiego, ściągającego do 
świeżo przywróconej Macierzy zie­
mi, polską kadrę pedagogiczną.

- Największą dla mnie zaletą pracy 
na Śląsku był fakt, że w przeciwień­
stwie do innych regionów, gdzie 
przedszkola prowadziły różne sto­
warzyszenia, tu zaczęto otwierać 
placówki państwowe. A ja nie chcia­

łam być zależna od stowarzyszeń. 
Kiedy 1 września 1927 roku przyje­
chałam po raz pierwszy do Mikołowa 
na dworcu stał kolejarz Kapała - 
dziś już nie pamiętam jego imienia. 
Spytałam go, jak dojdę do szkoły, a 
on na to: Pani jest nauczycielką? 
Tak. Skąd pani jedzie? Ze Lwowa. I 
wtedy odpowiedział mi: U nas na 
Śląsku świeci takie samo słońce, 
jak we Lwowie. Te pierwsze usłysza­
ne w Mikołowie słowa były dla mnie 
tak przyjemne, że zapamiętałam je  
do dziś. Później z rodziną Kapałów 
często się kontaktowałam, a syn 
wspomnianego kolejarza - Stefan, 
odwiedził mnie podczas okupacji we 
Lwowie.

W ślad za Heleną Kobernicką 
przyjechali do Mikołowa jej brat Ma­
rian wraz z żoną Eugenią, również 
nauczycielką, która już przed wojną

pracowała na Śląsku - w Chełmie 
Śląskim. Dziś wszyscy troje miesz­
kają razem w jednej z kamienic 
przy ulicy Pszczyńskiej.

Przedszkole, którym kierowała 
Helena Kobernicka, było piątym w 
ówczesnym powiecie pszczyńskim
- oprócz mikołowskiego państwowe 
przedszkola działały również w Pa- 
niowach, Tychach, Podlesiu i 
Pszczynie. Otworzono je przy 
Szkole nr 2, którą kierowała Anna 
Sierosławska. Placówka opiekowała 
się 200 dziećmi. Hasłem, przyświe­
cającym Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego, w której działała pani 
Helena, było: „Każde polskie dziec­
ko w polskiej szkole”.

W 1934 roku Helena Kobernicka 
zorganizowała w Mikołowie przy 
Szkole nr 2 Oddział Przysposobie­
nia Wojskowego. Będąc instruktor-
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kątej paramilitarnej organizacji jeź­
dziła z mikołowskimi dziewczętami 
na obozy PWK do Spały i Gar- 
czyna.

I tak stała się mikołowianką, a wa­
kacje spędzała w domu mamy we 
Lwowie. Tak też było latem 1939 ro­
ku. 31 sierpnia wracała ze Lwowa 
do pracy. Gdy przyjechała do Kato­
wic Niemcy bombardowali dworzec.
Regularne pociągi w stronę Mikoło­
wa i Rybnika już nie kursowały, ale 
jakimś dodatkowym składem dotar­
ła do miasta.

Tu razem z „pewiaczką” panią Le­
jową, żoną właściciela drukarni, 
szybko zorganizowały w mieście 
punkty żywnościowe. Każdy przy­
nosił co mógł: papierosy, kanapki, 
słodycze, a żołnierze broniący 
miasta, chwytali je w biegu.

- Ponieważ otrzymałam już od in­
spektora szkolnego Linzy wynagro­
dzenie za wrzesień, burmistrz Jan 
Koj poprosił mnie, żebym wyłożyła 
te pieniądze na zakup żywności dla 
żołnierzy. „Niech pani kupi to, co 
uważa pani za stosowne, a po zwrot 
pieniędzy proszę się zgłosić do 
kasy miejskiej za kilka dni". Oczy­
wiście o odebraniu pensji nie mogło 
już być nawet mowy. Wszyscy wy­
jeżdżali - poczta, policja. 3 września 
trwającej tam od wielu godzin narady 
stwierdziła: „Dalej iść nie możecie”.
Zdecydowałyśmy, że ja z bratem 
przedostaniemy się do Lwowa, a 
dziewczęta zostaną ulokowane w 
którymś z klasztorów. Zrobiłyśmy 
zbiórkę w dwuszeregu, zaśpiewałyś­
my „Jeszcze Polska ' popłakałyśmy Teatr Wielki we Lwowie na pocztówce z 1939 roku.

Nie lubiłem kaszy
Byłem jednym z pierwszych 

powojennych wychowanków pa­
ni Kobernickiej - chodziłem do 
„Jej” przedszkola w latach 1946- 
49. Kiedy w ubiegłym roku spot­
kaliśmy się na wernisażu w 
MDK krzyknęła do mnie: Ju­
reczku, nic się nie zmieniłeś.

Nie lubiłem kaszy, a w tamtym 
okresie, zaraz po wojnie, była to 
nasza najczęstsza potrawa. 
Zdumiewająca, że pani Helena 
do dziś pamięta o tej mojej nie­
chęci do kaszy.

JERZY BORÓWKA

Węgierskiego - Ponownie zwerbo­
wano ją do organizacji w 1942 i roz­
poczęła tworzenie WSK (Wojskowej 
Służby Kobiet), początkowo praw­
dopodobnie w Inspektoracie Lwów- 
miasto, następnie od czerwca 1943 
jako je j komendantka w Okręgu 
Lwów; pod je j kierownictwem WSK 
w tym okręgu osiągnęła stan 2 tys. 
ludzi na 1 V11944. Jednocześnie w 
tym czasie pracowała w Polskim 
Komitecie Opieki (RGO) w referacie 
pomocy dzieciom przedszkolnym, z 
czasem jako jego kierowniczka, a 
następnie od 31 V 1943 w referacie 
pomocy dla dorosłych. W czasie 
akcji „Burza” nie ujawniła się, a po 
jej zakończeniu nadal prowadziła 
WSK, tym razem w NIE Okręgu

Lwów. Lwów opuściła 15 V11945.”
Mikołowskim akcentem w tamtym 

okresie była wizyta w mieszkaniu 
mamy pani Heleny - Stefana Kapa­
ły, syna wspomnianego wyżej kole­
jarza. Jeden z pokoi tego mieszka­
nia zajmowali Niemcy z Arbeitsam- 
tu. Aczkolwiek malutka Basia, bra­
tanica Heleny Kobernickiej głośno 
protestowała krzycząc i płacząc na 
widok mundurów niemieckich, do 
pana Stefana od razu się uśmiech­
nęła i wyciągnęła rączki. Najwidocz­
niej wyczuła „swojego”, mimo że ten 
był w mundurze Wehrmachtu.

Po wojnie pani Helena powróciła (a 
może przyjechała po raz drugi, tym 
razem już całkowicie na stałe) do 
Mikołowa. Początkowo miała prob-

się i pożegnały. Pani Helena Kna­
pik, która miała mój adres lwowski 
napisała mi, że w grudniu dziewczę­
ta wróciły do Mikołowa.

- Z Krakowa przez Bochnię, Tar­
nów i Kowel, gdzie miałam koleżan­
kę z seminarium, w początkach 
października dotarliśmy z bratem 
do Lwowa.

Podczas okupacji Helena Kober­
nicka pracowała przez pewien czas 
jako kierowniczka jednego z lwow­
skich przedszkoli. Ze względu na 
działalność w konspiracji kilkakrot­
nie zmieniała nazwiska.

„Już w listopadzie 1940 została 
wciągnięta do ZWZ przez 
L.R. Webera - czytamy w świeżo 
opublikowanym słowniku biograficz­
nym „Konspiracja lwowska 1939- 
1944” Grzegorza Mazura i Jerzego

Wiosną br. w Muzeum Śląs­
kim w Katowicach odbyła się 
promocja słownika biogra­
ficznego „Konspiracja lwow­
ska 1939-1944” napisanego 
przez historyka Grzegorza 
Mazura, oraz byłego akowca, 
uczestnika lwowskiej konspi­
racji, autora wielu prac na 
ten temat - Jerzego Węgiers­
kiego, imiennie wspomina­
nego przez Sołzenicyna w 
„Archipelagu Gułag”. Z gro­
na bohaterów, których bio­
gramy znajdują się w słowni­
ku w uroczystości tej, obok 
prof. Węgierskiego, osobiście 
uczestniczyła jedynie Helena 
Kobernicka.
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lem, pod jakim nazwiskiem się za­
meldować, prawdziwym, czy kons­
piracyjnym - pamiętajmy, że wtedy 
również i Mikołów, podobnie jak i 
cały kraj, znalazł się poniekąd pod 
okupacją sowiecką.

Serdecznie przyjęła ją pani Siero­
sławska i wspómie przystąpiły do 
organizacji przedszkola - w budyn­
ku szkoły urzędowali jeszcze 
Rosjanie.

- Wszystkie sprzęty były u ludzi - 
przypomina sobie ten okres pani 
Helena - zbierałyśmy meble i ławki. 
W odtwarzaniu wnętrza pomagały 
nam Siostry Boromeuszki, a głów­
nie nieżyjąca już Siostra Justa Os­
trowska. Równocześnie włączyłam 
się w działalność Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego.
Od 30 lat p. Helena Kobernicka 

odpoczywa na emeryturze. Obok 
swego dawnego przedszkola prze­
chodzi „z łezką w oku”. W latach 
70-tych „jej” przedszkole przeniosło 
się do nowego budynku, a przed kil­
ku laty otrzymało swego patrona - 
Kubusia Puchatka.

- Od czasu do czasu pani Kober­
nicka wstępuje do nas - mówi obec­
na dyrektorka Przedszkola, p. Jaro­
sława Bizoń. - Oczywiście uczestni­
czyła też w obchodach jubileuszu 
naszego 70-lecia. Otrzymała wów­
czas mnóstwo kwiatów od swoich 
przyjaciół i dawnych wychowanków.

Ukochana pani 
"Koberniśka"

Helena Kobernicka to moja ukocha­
na Pani z przedszkola. Chodziłam do 
jej przedszkola całe cztery lata, a więc - 
jak na dziecięcą perspektywę - baaar- 
dzo długo. Była to połowa lat pięćdzie­
siątych, lata trudne i biedne (odczuwa­
ło się jeszcze konsekwencje powojen­
nego zubożenia), ale dla mnie szczęś­
liwe, bo pełne pięknych wspomnień z 
domu rodzinnego i z przedszkola. Dwa 
miejsca na świecie były wtedy dla 
mnie najważniejsze: pierwsze - to sza­
ry dom “na górce” przy Okrzei, gdzie 
mieszkała moja rodzina, drugie - to 
stary budynek szkolny z czerwonej ceg­
ły koło kościoła św. Wojciecha. W ce­
glanym gmachu parter należał do 
przedszkola, a dokładniej: należał do 
nas - dzieci Pani Kobernickiej. Dwie 
wielkie sale, przyciasny korytarz służą­
cy zarazem za szatnię i umywalnię oraz 
kuchnia w głębi budynku. Mało? Wtedy 
to było wielkie i ważne terytorium, w 
którym królową i dobrą wróżką była 
Pani Kobernicka.

Pani “Koberniśka” (jak mówiły malu­
chy) kochała wszystkie dzieci i potrafiła 
serdeczność i miłość okazywać. Cze­
kała na nas co rano przy wejściu i każ­
dego małego obywatela wkraczające­
go w progi swego królestwa ściskała 
na dzień dobry. Była mądra, uczyła nas 
pracy i dyscypliny. Hodowaliśmy z nią 
kwiaty w przedszkolnym ogrodzie i wa­
rzywa, z których powstawały nasze 
obiady. Dbała o nasze zdrowie. Karmi­
ła tranem (własną ręką wlewała łyżkę 
tłustej żółtości w buzie stojących w kar­
nym “ogonku” dzieciaków), plasterka­
mi cytryny z cukrem; wyprowadzała nas 
na długie godziny do bajecznego ogro­
du przedszkolnego, zimą przypinała 
dzieciom narty, latem uczyła jeździć na 
dwukołowych rowerkach.

Przedszkole Pani Kobernickiej sły­
nęło w Mikołowie z najlepszej opieki i 
najciekawszych zajęć. Tu na Boże Na­
rodzenie pojawiały się najpiękniejsze, 
obracające się choinki i odbywały naj­
wspanialsze zabawy noworoczne z lo­
teriami fantowymi. Tu dzieci pomagały 
piec świąteczne pierniki i “lakierowały” 
je różnobarwnymi lukrami. Tu naj­
smaczniej karmiono (w kuchni królo­
wała, jak wspólna dobra mama, Maria 
Pyszna; “Pani Pyszna pysznie gotuje” - 
mówiły dzieciaki). A Pani Kobernicka 
była zawsze wśród nas - uśmiechnięta, 
dobra, serdeczna, pełna energii, ale 
też wymagająca i konsekwentna. Pod­
czas posiłku przy każdym dziecku za­
trzymywała się, żeby sprawdzić, czy 
zjadło do końca kanapkę, zupę czy 
drugie danie. Oj, ileż to razy siedziałam 
nad talerzem zbyt gęstej owsianki tak 
długo, dopóki nie pokazało się dno! 
Trzeba było zjeść do końca i już.

Kiedy dziś, po latach, mówię: jestem 
wychowanką Heleny Kobernickiej - to 
jest to naprawdę ważna konstatacja. 
Nobilitująca. Pani Heleno! Za dobre 
wspomnienia z tamtych lat chciałabym 
powiedzieć po prostu: dziękuję.

MARIA LIPOK-BIERWIACZONEK

MAREK BRZEŹNIAK

Helena Kobernicka z bratową Eugenią na spotkaniu kombatantów z młodzie­
żą województwa katowickiego w 1997 roku.
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Z kart kronik szkolnych (36)

Dzisiejszym odcinkiem pra­
gnę już zakończyć przydługi 
może cykl szkiców szkolnych -  
zakończyć akcentem specjal­
nym: opowieścią o szczególnym 
pedagogu, o niezwykłej prze­
dszkolance. W latach między­
wojennych i tuż po wojnie prze­
dszkola były ściślej, niż obecnie, 
związane z szkołami, funkcjo­
nowały przy szkołach -  toteż ta­
kie rozszerzenie tematyki cyklu 
uważam za usprawiedliwione. 
Nie zamierzam wszakże wy­
czerpująco omawiać historii 
przedszkoli w naszym regionie
-  byłby to temat na cały nowy 
cykl. Korzystając jednak z auto­
rskiego prawa, postanowiłam 
wybrać jeden element historii i 
jednego bohatera, a ściślej -  bo­
haterkę. Rozpocząć zaś chciała­
bym od wątku osobistego.

Było to w Mikołowie, gdzie 
podówczas mieszkała moja ro­
dzina, we wrześniu 1953 roku. 
Moja mama, nie będąc w stanie 
utrzymać rodziny z biednej, na­
uczycielskiej pensji ojca, mu­
siała podjąć pracę. W konsek­
wencji ja i mój starszy o dwa lata 
brat zostaliśmy przedszkolaka­
mi. Byłam maluchem przywią­
zanym niezmiernie do jedyne­
go bezpiecznego miejsca na 
świecie -  do domu (to dość po­
spolite uczucia u trzylatków). 
Toteż przez trzy dni buntowa­
łam się ogromnie przeciwko 
przymusowi uczęszczania do 
obcego miejsca. Ale tylko trzy 
dni. Poważna,-dorosła rozmowa 
z mamą uzmysłowiła mi bezce­
lowość dalszego oporu, a poza 
tym zdążyłam się już przekonać, 
że w tym nowym miejscu, do 
którego mnie codziennie pro­
wadzono, najważniejszą osobą 
jest ktoś niezwykły: nasza Pani
-  zawsze roześmiana, bardzo 
energiczna, a przede wszystkim 
najlepsza, serdeczna, kochająca

bez różnicy wszystkie dzieci. 
Pani codziennie, od rana czekała 
przy wejściu do przedszkola na 
schodzące się maluchy i wszy­
stkie jednako ściskała na powi­
tanie. Pani przy każdym dziecku 
zatrzymywała się podczas po­
siłku, żeby sprawdzić, czy zjadło 
do końca kanapkę, zupę czy 
drugie danie. To ostatnie zain­
teresowanie Pani bywało dla 
niejadków torturą, ale rodziców 
cieszyło niezmiernie, gdy ich 
latoroślom pod opieką Pani 
stopniowo zaokrąglały się po­
liczki. Czasy były zresztą trud­
ne, jeszcze odczuwało się kon­
sekwencje wojennego i powo­
jennego zubożenia, w wielu do­
mach biedowano, żywiono się 
głównie chlebem ze smalcem. 
Toteż nasza Pani z szczególną 
radością przyglądała się swym 
podopiecznym pałaszującym 
przedszkolne smakołyki. Co­
dziennie też ustawiała je „w 
ogonek" i wlewała każdemu po 
kolei do buzi po łyżce tranu. In­
nym obrządkiem było karmie­
nie takiegoż „ogonka" plaster­
kami cytryny z cukrem. Co­
dziennie wyprowadzała nas na 
kilka godzin do przedszkolne­
go, wielkiego ogrodu, w którym 
atrakcjąbyły nie tylko dwie pia­
skownice, drabinki i długi, po­
ziomy drąg, na którym „kopyr- 
tki" fikać mogło jednocześnie z 
dziesięć dziewczynek -  w tym 

• ogrodzie były też kwietne rabat­
ki i grządki z jarzynami, upra­
wianymi i pielęgnowanymi 
przez dzieci.

Nasza niezwykła, kochana, 
pełna troski o nasze zdrowie, 
kondycję i radosny nastrój Pani 
to Helena Kobernicka. Nasze 
przedszkole, najlepsze, jakie so­
bie można wyobrazić, mieściło 
się w dwóch parterowych salach 
starego, ceglanego budynku

oferuje:
Płytki ścienne i podłogowe 
Krajowe i importowane, 
Materiały wykończeniowe

Tychy os.U ul. Zawadzkiego 51 tel. 117-76-46

Szkoły Podstawowej nr 2, obok 
kościoła parafialnego św. Woj­
ciecha. Dwie sale na parterze 
szkoły, korytarzyk z ubikacją na 
końcu, duża kuchnia -  nie były 
to luksusowe warunki. A jednak 
to właśnie do tego przedszkola 
większość mikołowskich matek 
chciała odprowadzać swoje 
dzieci, to ciasne przedszkole 
sławne było w całym mieście z 
najlepszej opieki i najciekaw­
szych zajęć. Sławne było z Pani 
Kobernickiej. Tu przed Bożym 
Narodzeniem pojawiały się naj­
piękniejsze, obracające się cho­
inki (w latach pięćdziesiątych!)
i odbywały się najwspanialsze 
zabawy noworoczne z loteriami 
fantowymi. Tu dzieci pomaga­
ły piec świąteczne pierniki, a 
potem „lakierowały" je różno­
kolorowymi lukrami. Tu zimą, 
na pagórkach w przedszkolnym 
ogrodzie, dzieci uczyły się jeź­
dzić na nartach, które chciało się 
opiekunkom przypinać do dzie­
siątków dziecięcych bucików. I 
tu najsmaczniej karmiono. W 
kuchni królowała jak wspólna 
dobra mama -  Maria Pyszna. 
„Pani Pyszna pysznie gotuje" 
skandowały chórem dzieciaki i 
była to „najprawdziwsza pra­
wda". Pani Pyszna była najlep­
szą kucharką, a przy tym wy­
trawnym znawcą duszy dziecię­
cej, rozlewając np. rano mlecz­
ną zupę wiedziała, któremu 
dziecku można nalać dużo, a 
któremu mniej, komu dać porcję 
gęstą od płatków owsianych, 
komu raczej samo mleko. To 
zapewniało każdemu malcowi 
sukces -  zjedzenie swej porcji 
do końca

Takie było przedszkole Pani 
Kobernickiej, takie pamiętam. 
Przez długie lata Jej pracy była 
ta placówka jedną z ważniej­
szych mikołowskich instytucji 
społecznych, ośrodkiem życia 
społecznego.

Do Pani Heleny Kobernickiej 
wybrałam się niedawno z wi­
zytą. Powitała mnie Pani o 
śnieżnych włosach i gorących, 
dobrych oczach. Najpierw ra­
dość ze spotkania. A potem po­
płynęła opowieść o życiu dłu­
gim, pracowitym, trudnym i bo­
gatym. Nie sposób je streścić w 
kilku zdaniach, można tylko 
wspomnieć o faktach najważ­
niejszych. Urodziła się Pani He­
lena we Lwowie w 1905 roku. 
Po ukończeniu Seminarium Na­
uczycielskiego w 1927 roku 
szukała pracy i dowiedziała się 
o wolnej posadzie przedszko­
lanki w odległym Mikołowie na

Śląsku. Spakowała walizkę, 
wsiadła w pociąg i pojechała na 
drugi koniec Polski. Na miko- 
łowskim dworcu nieznaną, 
młodą panienkę serdecznie 
przywitał kolejarz Kapała. Czy 
to pamięć o miłym powitaniu 
sprawiła, że pozostała tu już na 
całe swoje życie? W każdym ra­
zie dziś, po prawie siedmiu 
dziesiątkach lat, Helena Kober­
nicka z uśmiechem opowiada o 
spotkaniu z Kapałą i pierwszych 
ciepłych słowach pierwszego 
napotkanego mikołowianina

Przez pierwsze lata pracy z 
mozołem przekształcała Kober­
nicka objęte przedszkole w pla­
cówkę zgodną ze swoją wizją. 
Przez siedem lat pracowała sa­
ma z grupą 120 dzieci, potem 
wspomogły ją jeszcze dwie fa­
chowe siły i przedszkole rozwi­
nęło się najpierw w dwa, a po­
tem trzy oddziały. Od 1934 ro­
ku prowadziła też dla dziewcząt 
zajęcia w ramach organizacji 
Przysposobienie Wojskowe 
Kobiet. Sierpień 1939 roku to 
wakacje spędzone w rodzinnym 
Lwowie. 31 sierpnia wyjechała 
nocnym pociągiem na Śląsk. 
Dotarła tu wraz z pierwszymi 
bombardowaniami. Przez pier­
wsze trzy dni września prowa­
dziła punkty żywieniowe dla 
wojska, na żywność dla żołnie­
rzy przeznaczyła całą swoją 
świeżo pobraną pensję. 3 
września wraz z szesnastoma 
dziewczętami z drużyny PWK 
wymaszerowała z Mikołowa w 
kierunku Jaworzna. Dotarła z 
nimi do Krakowa, tam rozwią­
zała drużynę. Potem długa, pie­
sza tułaczka: do Kowla, z po­
wrotem pod Lublin, w końcu do 
Lwowa. Okupacja sowiecka, 
okupacja niemiecka Konspira­
cyjna praca w AK pod pseudo­
nimem „Jana". W 1945 roku 
powrót przez Ropczyce do Mi­
kołowa. I znów przedszkole, 
znów dzieci.

W swojej placówce praco­
wała do 1969 roku, a potem 
jeszcze przez cztery lata na pół 
etatu. Ile dzieci przeszło przez 
Jej przedszkole? Któż to poli­
czy! Z imienia i nazwiska pa­
mięta jeszcze dziś bardzo licz­
ną rzeszę. Najważniejsze jed­
nak, że wszyscy Jej podopiecz­
ni noszą w sobie cząstkę atmo­
sfery tamtego niezwykłego 
przedszkola Przedszkola Pani 
Kobernickiej.

Pani Helenie, która 26 lutego 
ukończyła 91 lat, życzę zdrowia 
pogody ducha, a wokół siebie 
tyle miłości i życzliwości, ile 
dawała sama wszystkim, którzy 
Ją znali.

KONIEC
Maria

Lipok -  Bierwiaczonek
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S.p. PPOR.AK HELENA MARIA KOBERNICKA 'ISKRA" 'JANA"

W Mikołowie na Górnym Śląsku zmarła nagle w dniu 14 
lutego 2000 r., na kilka dni przed 95-tą rocznicą swych 
urodzin, do końca będąca w pełni sił umysłowych, Helena 
Maria Kobernicka. W latach 1937-9 była kierowniczką 
przedszkola w Mikołowie i instruktorką PWK w stopniu 
młodszej przewodniczki (podporucznika). 0 jej dzielnej 
postawie w dniach kampanii wrześnioewj napisała E.Zawacka 
'Zo": '... jadąc z urlopu spędzonego w rodzinnym Lwowie, 
dotarła 1 IX rano razem z pierwszymi bombami do Mikołowa, 
prowadziła jeszcze razem z paniami z Pogotowia punkty 
odżywcze dla wojska (tuż obok był front); złożyła całą 
swoją pensję na papierosy i czekoladę dla żołnierzy, 
pozostając bez grosza. Nie zabrana przez uchodzące władze 
miejskie, wymaszerowała godnie 3 IX rano ze swoją 
umundurowaną drużyną 16 pewiaczek w kierunku Jaworzna do 
Krakowa, wśród natłoku cofających się oddziałów wojska i 
resztek przerażonych uchodźców". Przedostawszy się do 
Lwowa, od 1940 r. działała w ZWZ, a potem w AK. Od 1942 r. 
zaczęła organizować we Lwowie Wojskową Służbę Kobiet (WSK), 
obejmując w czerwcu 1943 r. w Okręgu Lwów komendę WSK, 
która pod jej kierownictwem osiągnęła stan prawie 2000 
uczestniczek. Jednocześnie pracowała w Polskim Komitecie 
Opieki (RGO) w referacie pomocy dzieciom przedszkolnym, a 
natępnie w referacie pomocy dorosłym. Po akcji 'Burza" 
prować^Łła dalej WSK w organizacji NIE. Lwów opuściła w 
połowie 1945 r. i powróciła do pracy nauczycielskiej w 
Mikołowie. Próbowała wówczas bez skutku odnaleźć 
którekolwiek z owych 16 pewiaczek, z którymi w 1939 
wychodziła z Mikołowa; nigdy nie dowiedziała się, co się z 
nimi stało. W AK została odznaczona Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami 'za wybitne zasługi w pracy". Ostatnio 
do końca brała udział w spotkaniach środowiska lwowskiego 
Światowego Związku Żołnierzy AK (Okręg Obszaru Lwowskiego) 
w Katowicach. Na ostatnie takie spotkanie w dniu 15 lutego, 
na którym miano uczcić jej 95-te urodziny, wybierała się, 
ale właśnie dzień wcześniej zmarła. W ubiegłym roku zmarł 
też jej brat, również żołnierz AK, któremu poświęciliśmy 
wspomnienie w nr 5 'Biuletynu" z ubiegłego roku.

Serdecznie i z żalem ją żegnamy!
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Wspomnienia o Wandzie Jamiołkowskiej ps. "Paulina", "Weronika"
ref. WSK Obszaru 3 Lwów.

Pierwsze moje spotkania z W andą Jemiołkowską były w Spalę na 
obozach. Ja pracowałam na Śląsku, a ona we Lwowie.
Po wybuchu wojny w 1939 r. wyruszyłam 3 września z Mikołowa na wędrówkę 
w poszukiwaniu kontaktu z jakąś naszą placówką pewiacką Niestety, tego 
kontaktu nie znalazłam. Po wędrówce z Mikołowa do Kowla, znalazłam się 
11 października 1939 r. we Lwowie, w moim rodzinnym mieście. Przypadkiem 
spotkałam instr. PWK, Jankę Lewicką która prowadziła w Liceum w Mikołowie 
hufiec szkolny PWK. Przez nią nawiązałam kontakt z Panią W andą 
Jemiołkowską - "Pauliną", i tak już było do końca września 1944 r. do jej 
aresztowania przez NKWD.

W  1940 r. p. Wanda była świadkiem mojej przysięgi, którą odebrał kpt. 
Leopold Weber - "Kajus", kwatermistrz miasta Lwów. Pani Wanda była bardzo 
dzielnym człowiekiem - zrównoważona, bojowa i pełna oddania swojej pracy. 
Wiele godzin spędzałyśmy razem w domu pani dr Natalii Dobrowolskiej 
( dentystki ) na ul. Zadworzańskiej 14. Pani Wanda zawsze miała czas na to, 
żeby odbierać wiadomości jakie przynosiłam ze sobą Omawiałyśmy je bardzo 
rzeczowo i dokładnie.

W  1942 r. zostałam ref. WSK w Okręgu Lwów "Orzech".
Po aresztowaniu p. Wandy zostałam jej zastępczynią a potem pracowałam 
w "Nie", do mojego wyjazdu ze Lwowa, czyli 15 czerwca 1954 r.
Byłam "spalona" - cudem uniknęłam aresztowania. Dwa dni dzieliło mnie od 
"spotkania" z NKWD. Do wyjazdu pociągiem i autobusem rejestrowałam się na 
dwa różne nazwiska i dzięki temu uniknęłam spotkania a okupantem i wywóz­
ką.

W  lipcu 1945 r. podjęłam pracę znów w Mikołowie. W  parę lat po wojnie 
spotkałam Katowicach na ul. Warszawskiej kpt. Webera, który wrócił od 
Sowietów z zesłania. Rozmowa na ulicy trwała bardzo krótko. Widziałam, że 
boi się naszego spotkania. Mieszkał wówczas w Krakowie i tam zmarł.

Z kolei moje spotkanie z P. W andą odbyło się po jej powrocie do kraju. 
Spotkanie organizowała p. Maria Wittek. Dzięki Birucie Kaszyńskej doszłam 
do domu p. Wandy. Spotkanie nie było długie, widać było zdenerwowanie 
i wreszcie prośba, by jej na razie nie odwiedzać. Zapytana, "jak się z Wami 
obchodzono" ( sztab AK lwowski ) odpowiedziała - różnie, zależnie od 
pertraktacji gen. Sikorskiego ze Stalinem - raz "w rękawiczkach", innym razem 
jak więźniowie nie maltretowali nas. Opowiadała o ucieczce O. Rafała 
Kiernickiego "Dziunio", aresztowanego przez NKWD. Wyskoczył z pociągu, 
zgubił okulary. Kiedy ich szukał strażnik kolejarzy powiadomił policję. Okrutnie 
go pobito, rzucono do betonowej piwnicy, gdzie odratowały go polskie kobiety - 
więźniarki. Kiedy wrócił do kraju nie widział. Późniejszy biskup Katedry 
lwowskiej zmarł nie dawno. Widywałam go nie raz w telewizji.

Z panią W andą więcej się już nie spotkałam, mimo że bywałam 
systematycznie co pół roku w Warszawie.

Z obcowania z panią W andą wiele skorzystałam, jako pewiaczka i refe­
rentka WSK Lwów. W  czasie wojny kształtował się mój pewiacki charakter - 
siła woli i bojowość. Aresztowanie pani Wandy było dla mnie wielkim szokiem.

0 /
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Okręg Lwów "Orzech11
Czuszkiewicz Aniela,”Jadwiga"-K.Okr.-łączn.,4 lata,st.sierż.- 1,2 
Domosławska Maria,"Błyskawica” -dziel.Lwów Zach.-ref.WSK,4 lata,por.-1,2 v 
Hanas Waleria,”Wala"-K.Okr.-kolp., 3 lata,st. sierż.- 1,2 v 
Heindl-Skwarczyńska Ludmiła,”Mila”-K-da Obsz.-wyw.,4 lata,por.- 1,2 
Karpiel Maria,”Antonina"-K..Okr.-łączn. ,4 lata, st.sierż.- 1,2 
Kobernicka Helena,"Iskra”‘'Jana11-K-da Obsz.Lwów-szef WSK,4 lata,kpt.-1,2,3 
Mieszkowska Maria,"Maria" - Insp.Lwów-kier.ref.WSK,3 lata,kpt.- 1,2 
Pachulicz-Pawlikowska Danuta,"Eanka”-Insp.Lwów-łączn.,4 lata,st.sierż.- 1,2 
Skeczkowska Zofia,"Bożena"-Kda Obw.Kamionka Str.-kier.ref.WSK,4 lata,por.1,2 
Striegl Jadwiga,"Jadwiga"-Obw„-Grodzki Lwów-ref.WSK,3 lata,por.- 1,2 
Tołłoczko Janina - Kda dzieln.Lwów-Wschód- ref.WSK,4 lata,por.- 1,2 V 
Tyszko Maria - Kda dzieln.Lwów-Sródm.-ref.WSK,4 lata,por.- 1,2
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Jeszcze w latach 
70. był to temat ta­
bu. O działalności Ar­
mii Krajowej na 
wschodnich ziemiach 
II Rzeczypospolitej 
mogliśmy się dowie­
dzieć jedynie z trud­
no dostępnych w kra­
ju wydawnictw emi­
gracyjnych.

ARMIA KRAJOWA
NA WSCHODZIE

Co p raw da Cezarem u Chlebowskiem u, 
udawało się jakoś w p rasie  i w ydaw nic­
tw ach PA X -ow skich „przeb ijać” z a r ty ­
kułam i pośw ięconym i ,,W achlarzow i” a 
to zapew ne dlatego, że m iejscem  działa­
nia ow ej organizacji dyw ersy jn e j były 
tereny położone poza przedw ojenną 
wschodnią g ranicą Polski. Znacznie t ru d ­
niejsze do przełknięcia okazyw ały się 
fakty, że żołnierze polskiej arm ii pod­
ziem nej działali nad Wilią, Niemnem, 
P rypecią czy P e łtw ią  w oparciu  o m iasta 
i wsie zam ieszkane w znacznym  procen­
cie — choć nie ty lk o  — przez Polaków . 
Zresztą na  w ydanie całościow ej m onogra­
fii naukow ej „W achlarza” m usiał au to r 
czekać pełne dziesięć la t — do 1983 roku.

I chyba w łaśnie ten rok można uznać 
za isto tną cezurę oznaczającą zm ianę 
punktu  w idzenia p rzynajm nie j n iek tó ­
rych osób decydujących, a co za tym  
idzie — cenzorów.

Na łam ach „Życia L iterackiego” w  nu­
m erze 17/83 po blisko 40 latach  m ilczenia 
pojaw ił się a r ty k u ł S tanisław a Pem pla 
„Tragedia AK w e Lwow ie” — zauw aż­
my, że nastąp iło  to zaledw ie w półtora 

roku po ogłoszeniu stanu  wojennego. 
Tekst ten w yw ołał burzliw ą i cenną dy­
skusję, w k tó re j wzięli udział zarówno 
uczestnicy opisyw anych zdarzeń, jak i 
historycy.

1983 rok  przyniósł rów nież publikację  
pracy Przem ysław a B ystrzyckiego „Znak 
cichociem nych’* nap isanej w latach... 
1956—57. N iebawem , bo po roku, do łą­
czyli do nich „Cichociem ni” Jęd rze ja  
Tucholskiego. Poniew aż w ielu  w yszkolo­
nych w  Anglii i przerzuconych do k ra ju  
żołnierzy skierow ano na w schodnie te re ­
ny Polski, obydw ie książki siłą rzeczy 
także poruszają  przem ilczane uprzednio 
tem aty.

N astępny — 1985 ro k  — dostarczył ko­
lejną pozycję z tego zakresu , skróconą w 
stosunku do objętości p racy  doktorskiej, 
n iem niej m im o to dość pokaźną książkę 
Komana K oraba-Z ebryka „O peracja w i­
leńska AK ”. K oncentru je  się ona. zgod­
nie z ty tu łem , na ostatnich m iesiącach 
wojny na W ileńszczyźnie i wyzw oleniu 
grodu nad W ilią przez w ojska 3 Frontu  
Białoruskiego przy  w spółpracy oddziałów 
AK. O tym , jak  polscy żołnierze zostali 
„nagrodzeni" przez sprzym ierzeńców  do­
powiedział a u to r  w „Epilogu do operacji 
w ileńskiej A K ” opublikow anym  ro k  te ­
mu w siedm iu ko lejnych num erach  „Od­
rodzenia”. W 1985 roku  „Epilog” ten , na­
wet w  okrojonych fragm en tach  nie m ógł 
się jeszcze ukazać.

K olejny, 1986 ro k  znów przyniósł nową 
pracę pośw ięconą w alce AK-owców na 
wschodzie Polski — w yliczam  tu  w yłącz­
n ie książki opublikow ane w  obiegu ofi­
cjalnym  — m onografię  „27 W ołyńskiej 
Oywizji Piechoty  AK” napisaną nrzez 
dowódcę bata lionu  tejże dyw izji M icha- 
ia F ijałkę . Gwoli ścisłości dodajm y, że

w latach  1965—66 ukazały  się wspom nie­
nia lekarza  dyw izji G rzegorza Fedorow ­
skiego „Leśne ognie” i książka Tadeusza 
S z tum berka-B ychtera  „A rty le rzy s ta  p ie­
ch u rem ” zaw ierająca  rozdział „Na W oły­
n iu ” pośw ięcony 27 Dyw izji P iechoty 
AK. Ponad 7 tysięcy żołnierzy tego po­
tężnego zgrupow ania  AK -owskieeo sto­
czyło w iele bitew  z N iem cam i i U kra iń ­
cami na W ołyniu, Polesiu a następnie  po 
przejściu  przez Bug na te ren ie  L u­
belszczyzny. „26 lipca 1944 r. — pisze au ­
to r — po 191 dniach ciężkich w alk  27 D y  
w izja  P iechoty A rm ii K ra jow ej została 
rozkazem  dow ództw a rozwiązana. Część 
je j żo łn ierzy została uwięziona głównie w  
w ięzieniu na Zamku w  Lublinie, w  
zw iązku  z deklaracją m arszałka J. S ta li­
na, w edług k tórej w ładze radzieckie nie 
to lerow ały  obecności żadnych oddziałów  
zbrojnych na zapleczu frontu w schodnie­
go’’. Obecnie na  półkach księgarskich  po­
jaw iła się najnow sza p raca  z tego sam e­
go kręgu  tem atycznego, opublikow ana 
przez ,,PA X ” książka „W lw ow skiej A r­
m ii K ra jo w ej”. A utor kom endant Rejo­
nu  Winni ki Je rzy  W ęgierski opisuje h i­
storię  południow o-w schodniego w ycinka 
O kręgu Lwów AK, a częściowo i pozo­
stałych dwóch O kręgów  Obszaru n r  3 —■ 
Tarnopol i S tanisław ów . Praca obejm uje  
okres od ostatn ich  dni czerw ca 1941 r., 
kiedy to Lwów zajęty  został przez w oj­
ska niem ieckie po koniec lipce 1944 r. i 
ostatnie dn i lw ow skiej AK. W książce rui 
się od w yliczania nazw isk, pseudonim ów , 
akcji, szczegółowych danych o uzbro je­
niu oddziałów , o tym  co znajdow ało  się 
w zrzu tach  itp . N aw iasem  m ów iąc podo­
bnie w ypełnione fak tam i są rów nież po­
przednio w ym ienione prace. Nie u ła tw ia  
to czytania, a zgódźm y się, że znaczną 
część C zytelników , stanow ią dziś ludzie 
m łodzi a w  każdym  razie m łodsi od bo­
h a te ró w  opisyw anych zdarzeń.

D aleki jed n ak  byłbym  od tego, by z 
n ad m iaru  sta ty s ty k i czynić za rzu t au to­
row i p ion iersk ie j pub likac ji. K tóż jak  nie 
on, uczestnik zdarzeń, p o trafiłb y  lep ie j 
przekazać nam  dane, k tó re  niebaw em  
m ogłyby ulec zapom nieniu. Na szczęście 
dzięki u trw a len iu  ich przez Jerzego  Wę­
gierskiego, pozostaną i będą stanow ić 
cenny m ate ria ł dla przyszłych h isto ry­
ków  zestaw iających k a r ty  te j  książki z, 
być może, jeszcze gdzieś ocalałym i doku­
m entam i, re lacjam i, wspom nieniam i...

Dzieje lw ow skiej AK skończyły się tak 
samo d ram atyczn ie , ja k  w ileńskiej czy 
w ołyńskiej. N iew iele pomogło w spółdzia­
łanie i b ra te rstw o  k rw i w w alce z N iem ­
cam i. W rejon ie  Złoczowa — pisze Je rzy  
W ęgierski — oddziały 52. pp AK por. L i- 
py  „W ichury” biorąc do niew oli żołnie­
rzy  niem ieckich i zdobyw ając dw a czoł­
gi we wsiach W oroniaki i B iały K am ień 
opanow ały następnie  stację  Złoczów. 
..O ddziały te brały potem  udział w  w al­
kach do 22 lipca w spółdziałając z w o j­

skam i radzieckim i, ale zosta ły w  końcu 
rozbrojone i do L w ow a nie dotarły".

W sam ym  natom iast Lwow ie „ju t 
pierw si żołnierze radzieccy spotkani rano 
22 lipca na K w ia tków ce  przez szef a 
BIP-u M irosława Żuławskiego, uważali, 
że w kraczając do L w ow a bez w sparcia  
piechoty idą na pew ną śmierć. Nic w ięc  
dziw nego, że w ojska radzieckie nader 
chętnie p rzy ję ły  pomoc, jaką  zaczęły  im  
dawać ujaw niające się w  m ieście oddzia­
ły  AK".

N iem niej 31 lipca K om endant III  Ob­
szaru  gen. W ładysław  Filipkow ski, k tó ­
rego w raz  z tow arzyszącym i m u oficera­
mi zaproszono do Ż ytom ierza na  spotka­
nie z gen. Żym ierskim , został in te rnow a­
ny. Podobny los czekał oficerów  sztabu 
O kręgu, kom endantów  dzielnic i ich za­
stępców  oraz dowódców zgrupow ań i 
kom panii w ezw anych tego sam ego dnia 
na odpraw ę u gen. Iw anow a — praw do­
podobnie pod tym  nazw iskiem  w ystępo­
w ał gen. Iw an  Sierow.

Kom u ja k  kom u, ale  bohaterow i w yda­
rzeń zakończonych tak  tragicznie, bo 
jakże  inaczej określić  zdradę sojuszni­
ków, możem y w ybaczyć subiektyw izm  
w idzenia. Jed n ak  Je rzy  W ęgierski p o tra ­
fił wyzbyć się owego sub iek tyw izm u i 
dokonać rzeczow ej, choć może nie 
w szystkim  m iłej, politycznej oceny osta t­
niej akcji lw ow skiej AK. W zakończeniu 
sw ej książki au to r pisze: „W w alkach o 
L w ów  w  lipcu 1944 r. w  ramach akcji 
„Burza" żołnierze lw o w sk iej A rm ii K ra ­
jow ej b y li po stronie zw ycięsk ie j. Jeżeli 
jednak uw zględn ić, że m oże najisto tn iej­
szym  celem  akcji „Burza" na ty m  tere­
nie było zadokum entow anie jego polskoś­
ci, to akcja „Burza" w  Obszarze nr 3 by­
ła przegrana. Wobec realiów  w yn ika ją ­
cych z  ów czesnych układów  politycznych  
ta przegrana była  ju ż gdzie indziej da- 
wno przesądzona. A jeś lib y  naw et tak  
v>ówczas się nie stało, to akcję „Burza” 
przegrano w e  L w ow ie  i pod L w ow em  
nie w  lipcu 1944 r. i nie dlatego, że 
akcja i dem onstracja polskiej t i ły  w o j­
skow ej mogła być uważana za zb y t nikłą  
i m ało znaczącą, ale znacznie w cześniej 
— ju ż  wiosną 1944 r. Polskość M ałopol­
ski W schodniej mogła zadem onstrow ać  
ty lk o  osiadła tu  ludność polska, a ta  — 
będąc zresztą  w  m niejszości — to ciągu 
w iosennych m iesięcy pod naciskiem  UPA  
w  znacznej części opuściła sw e tereny, 
ponieważ nie mogła być przez A K  dosta­
teczn ie zorganizowana, uzbrojona  i bro­
niona. xVa teren ie O kręgu L w ów  A K  do 
lipca 1944 r. pozostały czynne jedyn ie  
dw a inspektoraty pozalw ow skie spośród 
czterech  — P ołudniow y  i Zachodni oraz 
Inspektorat Południowo-Zachodni (Droho­
bycz) przydzie lon y  do O kręgu Stanisła­
w ów  a w  nich osiem  obw odów  spośród  
szesnastu, p rzy  czym  w  w ielu  z tych  ob­
w odów  ludność polska, a w śród nie) żoł­
n ierze A K , u trzym ała  s if  w  n a jw yże j  
kilku  ośrodkach”.

PIOTR HALICZ
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IcoO'^

c/.o/z, $

^ORIAŁ
"ii Wittek

"^J Cóiłjff

C o ,U ^

Toruń, 15. 04. 1999 r.

Pani Helena Kobernicka

43 - 190 Mikołów

Szanowna Pani!

Dziękujemy Pani bardzo za informację o śmierci pani Romany Iżyckiej - Soi i 

za nekrolog. Pozdrawiamy Panią serdecznie i życzymy sił i wytwałości w tak 

^Sytuacji.

Z wyrazami szacunku -

Marta Czy żak 

Dokumentalistka Działu WSK
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Maszynopis listu od p. Heleny Kobernickiej

Droga i Najdroższa Elu !

Tak dziwnie się składa, że nie mogę normalnie pisać -

Więc najpierw Kochana życzenia Świąteczne i 2000 - czny Nowy Rok niech będzie dla nas i 

Ojczyzny pod Opieką Matki Bożej dobry i szczęśliwy - Królowo Polski nie opuść swojego 

Królestwa.

Elu tak mi się nie składa pisanie, od śmierci brata dom nasz rozbity zupełnie, nie ma Wigilii, 

nie ma Świąt - bratowa u córki i choruje, ja u drugiej córki w [...] - po dwóch upadkach 

jednego dnia jestem obtłuczona okropnie - bez opieki ani na krok. Wybacz Kochana, że 

zaprzątam Cię swoimi sprawami. Ale miałam Ci pomóc, a tymczasem jestem do niczego. 

Mam też kłopoty jako kombatant, brakuje mi książeczki wojskowej i nie mogę starać się o 

awans wojskowy. Napisałam kiedyś do W - wy przez nasz Zw. i oczywiście minęły lata, a 

odpowiedzi nie było i nie ma. A teraz książeczka wojskowa jest potrzebna.

Mam z Londynu załatwiony przez p. Wittek Krzyż Armii Krajowej ze stopniem kapitana - 

tak orzekła p. Maria, że przysługuje mi jako Szefowej Okręgu - a teraz to nie ważne.

Załatwia sprawę moja bratanica Kobernicka - Małuczek - bez skutku, bo brak książeczki 

wojskowej. Pismo moje było w pierwszych mies. [...] w Katowicach ze wspaniałym 

porządkiem [?].

Elu nie chodzi mi o stopień, ale dla Polski pracowałam jako Pewiaczka 1934 r. i 1939-45 w 

[...] na stanowisku, a teraz może jeszcze wyjdę na oszustkę, a ja rozdałam takież leg. po 

otrzymaniu od p. Marii tychże legitymacji przywiezionych mi do Mikołowa przez mojego 

ucznia Twojego Uniwersytetu (w Toruniu - )  prof. PAN - a wykładowcę filozofii. Z kolei ja 

przesłałam całemu szeregowi kolegów pracujących ze mną. Potwierdziłam kol. Raczyńskiej 

kiedy byłam w Warszawie w szpitalu na [...] naszego malca (Haneczki) chorującego na 

serce.

Bardzo Cię Elu przepraszam, że tak zajęłam Cię moją osobą (a piszę coraz gorzej), ale boli 

mnie ta sprawa bardzo. Kończę 95 lat - takie sprawy mnie jeszcze spotykają.

Całym sercem przepraszam i całuję

Halszka
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t/\y<Prof. drhab. ElżbietaZawacka 
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

87-100 TORUŃ

Toruń 6 stycznia 2000 r

Światowy Związek. Żołnierzy AK
Okręg Katowicki

Szanowny Panie Prezesie,
Pozwalam sobie przesłać Panu kopię mojego pisma w sprawie 

kpt* Heleny Eobernickiej- Czy da się tę sprawę w jakikolwiek 
sposób jakoś popchnąć ? H. Kobernicka niestety sama już nie 
może się tym zająć.

Drogi Panie Prezesie, równocześnie załączam serdeczne 
życzenia pomyślności w Howym Roku dla wszystkich tak mile 
wspominanych Koleżanek i Kolegów - a dla Pana osobiście, jak i 
dla Kolegi Jana Michalika bardzo serdeczne pozdrowienia

Z wyrazami poważania
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Prof. drhab. Elżbieta Zawacka 
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-34*

8 7 -1 0 0  T O R U Ń
Toruń, 6 stycznia 2000 r .

Światowy Związek Żołnierzy AK 
Zarząd Główny w Warszawie

Przesyłani kopię mojego listu, skierowanego do Departamentu 
Kadr M.O.N. w Warszawie, z wielką prośbą o załatwienie smutnej 
sprawy awansu k pt. Heleny Kobernickej - o ile to tylko okaże się 
możliwe w krótkim terminie, a przynajmniej o zawiadomienie jej, 
że sprawa jest w załatwieniu.

Z wyrazami szacunku

f i l  Prof. drhab. Elżbieta Zawacka 
w. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

87-100 t o r .  ini
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eh ? łt* J U  ti,
Prof. drhab. Elżbieta Zawacka
ui Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 ^  ^

87-100 TORUŃ
{£&|vo °~-

T o r u ń  6  s t y c z n i a  2000

Departament Kadr MON 
ul. Howowiejska 26 a 
OO 909 Warszawa

Pozwalam sobie interweniować w sprawie awansu kpt . Heleny 
Kobernickiej, u r . 1905 r., zamieszkałej w Mikołowie, ul. Nowa 
27/7, członkini SZZAK Okręg Katowice.

H. lobernicka napisała do mnie w prywatnym, dość nieskładnym 
z powodu choroby liście (jest moją byłą podwładną jeszcze z 1934 
r. jako instruktorka PWK, Przysposobienia Wojskowego Kobiet), źe 
kilka lat temu wysłała swoje dokumenty do Zarządu Głownego SZZAK 
(chyba w celu weryfikacji) , ale nie otrzymała ich zwrotu ani 
odpowiedzi. Kiedy teraz zwróciła się w związku z prawem do 
awansu do SZZAK Okręg Katowice, odmówiono jej załatwienia, 
ponieważ nie posiada książeczki wojskowej. Jest rozgoryczona, 
ponieważ zamiast pozostawić wnukom patriotyczną pamiątkę, jak 
pisze "wyjdzie na oszustkę".

Nie znam szczegółów sprawy, ale nie mogę zostać bezczynna 
wobec tak pilnej smutnej potrzeby ofiarnego, dzielnego 
żołnierza. H. Kobernicka, zmobilizowana czasu Kampanii 
Wrześniowej na Śląsku, była w czasie całej okupacji Szefem WSK 
(Wojskowej Służby Kobiet) Komendy Okręgu, a w 1944 r. Komendy
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Obszaru Lwowskiego. Chlubne dzieje jej służby opisuje historyk 
Obszaru Lwowskiego AK prof. Jerzy Węgierski; toruńskie Archiwum 
WSK przechowuje jej teczkę osobową. Wiem* że gen. Maria Wittek, 
była Komendantka Haczelna P¥K, osobiście przekazała jej., 
uzyskane w SPP w Londynie, legitymację AK i poświadczenie awansu 
na kapitana.

Bardzo proszę o możliwie szybkie zajęcie się tą smutną 
sprawą - być może znajduje się ona w gestii Departamentu. Kopię 
niniejszego listu wysyłam równocześnie do Zarządu Głównego 3ZZAK 
w Warszawie i Zarządu Okręgu w Katowicach.

f^ P ro f. drhab. ElżbietaZawacka 
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

87-100 TORUŃ
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H e l e n a  K o b e r n i c k a , ur. 1905. Komendantka 
placówki P W K  i działaczka Pogotowia Społeczne­
go w Mikołowie na Śląsku. Uczestniczka kampanii 
wrześniowej 1939. W czasie okupacji szef WSK 
Okręgu Lwowskiego, następnie Obszaru Lwow- 
skiego A K .  Ps. „Jana”. Mieszka w Mikołowie.
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) k I *
KOBERNICKA Helena,Maria Prajbrane nazwisko 
Maria Koralnicka ,Stanisława Woś ps.Iskra ,Jana
ur.26.o2.19o5 lwów
Młodsza przewodniczka (ppor) PWK
ojciec Bazyli podofic.Armii Austr.-kolejarz
Matka Wiktoria z d. Wojdan
w 1927 ukończyła Sem. Nauczycielskie
od 1934 Instruktorka PWP uprzednio nauczyc.
19 4 6 -19 4 8 skończyła studia Ins. Pedag.
w IX 39 Komendantka Placówki w Mikołowie 
punkt żywnościowy dla żołnierzy - 
następnie dociera do Lwowa przez fcraków,Kowel 
Lublin
od XI.194o wstępuje do ZWZ 
od 1942 ponownie w konspiracji tworzy WSK w 
Inspektpracie Okręgu Lwów (około 2ooo kob.) 
równocześnie pracuje w RGO jest kierowniczką 
Referatu Pomocy dzieciom przedszkolnym 
Po Akcji Burza prowadzi WSK w Org. NIB Lwów 
15.o6.1945 powrót do Mikołowa
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Aspirantka Helena Kobernicka, u t . ^ x ^ 1 9 0 5  r. ^  
Komendantka KfcJ&iteo łow±r r ~ f ^ ~ e ^ i s T e  oku-
pacji szef '.ŷK OkręguLwowskiego» następnie Obsza­
ru Lwowskiego AK psi "Jana". Fi^szka w Mikołowie.-
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Kobernicka

zob. M. Mazur J. Węgierski Konspiracja -Wowska 
1939—1945 Słownik Biogr. Wyd. Unia 1997 
s t r 9 6
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